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GEN. WŁADYSŁAW ANDERS 


W rocznicę bitwy o Monte Cassino 


Bitwę pod Monte Cassino toczył 2 Korpus w niezmiernie ciężkich warun: 
kach nie tylko bojowych, ale i politycznych. Propaganda niemiecka i sowiecka, 
płynąca z głośników, próbowała wnieść rozkład w nasze szeregi. Niestety za- 
rysowywała sie już wówczas perspektywa opuszczenia Sprawy Polskiej przez 
aliantów zachodnich, a jednak żołnierz polski nie zawahał sie i nie załamał. 
Budziliśmy swoją postawą zasłużone uznanie swoich i obcych.* Żołnierz Polski 
miał niezawodny drogowskaz: przysięgę żołnierską oraz pełną świadomość, że 
pomimo ujarzmienia Kraju przez wroga, żyje Naród Polski, który nie uzna nigdy 
żadnych zaborów a na Zachodzie posiada prawowite władze, kierujące polską 
walką o niepodległość. 


Spełniliśmy wówczas nasz obowiązek, tak jak Naród Polski tego od nas 


wymagał. Zwycięstwo pod Monte Cassino dodało otuchy Krajowi, stwarzając 
powszechną Świadomość odradzającej się polskiej siły wojskowej. Nie zdołało 
już wpłynąć na niekorzystny dla nas rozwój wypadków politycznych, ale stało 
się„kapitałem, który zachowuje swą trwałą wartość dla Narodu Polskiego i jego 
przyszłości. 


Bez mundurów i broni, nie przestaliśmy być żołnierzami Sprawy Polskiej. 
Wiąże nas nadal nasza przysięga żołnierska i przyświecać winien obowiązek 
zwartego, karnego i solidarnego wysiłku dla odzyskania Niepodległości. 


Wierzymy, że: wrócimy do Polski, a prowadzić nas będą nasze chwałą 


okryt” >; Xztandary, na których wypisane są tak drogie każdemu Polakowi słowa: 
Bóg, Honor i Ojczyzna. 


O przyśpieszenie tej chwili zanosimy modlitwy do Tej, co w Jasnej Górze 
i w Ostrej Świeci Bramie. 
| WŁADYSŁAW ANDERS. 
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WŁADYSŁAW ANDERS 


Ź teki Antoniego W asilewskiego 


Dnia 18 maja 1944 na rui- 
nach klasztoru Monte Cassino 
zawisła flaga polska. Było to 
nie tylko jedno z najświetniej- 
szych w dziejach zwycięstw 
oręża pelskiego, ale też triumf 
i manifestacja niepodległości 
duszy polskiej. Dlatego roczni- 
ca 'bitwy o Monte Cassino sta- 
ła się datą pamięci całego na- 
rodu. 

W roku bieżącym w ramach 
pielgrzymki na Rok Święty 
Generalny Inspektor Polskich 
Sił Zbrojnycn, gen, Władysław 
Anders oraz innj przedstawi- 
ciele Armii į żołnierze udadzą 
się na cmentarz na Monte Cas- 
sino, aby się pomodlić na gro- 
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CZOŁGI NA MASS ALBANETTA 


bach poległych w : rocznicę 
krwawo  opłaconego  zwycię- 
stwa. 


Dywizja Strzelców Karpac- 
kich, która sobie wybrała ja- 
ko datę święta dywizyjnego — 
dzień zwycięstwa pod Monte 
Cassino, obchodzić będzie wła- 
sne uroczystości i zjazd kole- 
żeński w Cambridge. 

„Gazeta Niedzielna* której 
znaczna część Czytelników wy- 
wodzi się Spośród żołnierzy 
spod Monte Cassino, poświęca 
tej drogiej wszystkim Polakom 


rocznicy poniższy numer, 
otwierając go specjalnie dla 
„Gazety“ napisanym artyku- 


łem gen, Władysława Andersa. 
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EWANGELIA NA NIEDZIE- 
LĘ V PO WIELKIEJNOCY 


(Jan 16, 23 — 30) 


Onego czasu rzekł Jezus 
uczniom swoim: Zaprawdę, za- 
prawdę wam powiadam: Jeśli 
o co prosić będziecie Ojca w 
imię moje, da wam. Dotychczas 
o nic nie prosiliście w imię mo- 
je; proście, a otrzymacie, aby 
radość wasza była pełna. To 
wam mówiłem przez przypo- 
wieści. 

Przychodzi godzina, gdy już 


nie przez przypowieści mó- 
wić wam będę, ale jaw- 
nie o. Ojcu »znajmię wam. 


W ów dzień w imię moję pro- 
sić będziecie i nie mówię wam, 
że ja będę Ojca prosił za wami. 
Albowiem sam Ojciec miłuje 
was, gdyż wyście mnie umiło- 
wali i uwierzyliście, że ja od 
Boga wyszedłem. Wyszedłem 
od Ojca, a przyszedłem na 
świat; zmowu opuszczam świat, 
a idę do Ojca, Rzekli mu ucz- 
niowie jego: Oto teraz jawnie 
mówisz, a żadnej przypowie- 
ści nie powiadasz. Teraz wie- 
my, że wszystko wiiesz i nie po- 
trzebujesz, żeby cię kto pytał, 
Dlatego wierzymy, że od Boga 
wyszedłeś. 


* 


EWANGELIA NA WNIEBO. 
WSTĄPIENIE PAŃSKIE 


(Mk. 16, 14 — 20) 


Onego czasu, gdy jedenastu 
uczniów siedziało u stołu, uka- 
zał im się Jezus į wymawiał 
im niedowiarstwo i zatwardzia- 
łość serca, iż tym, którzy go 
widziełi, że zmartwychwstał, 
nie uwierzyli. I rzekł im: Idąc 
na cały świat,  opowiadajcie 
ewangelię wszelkiemu stwo- 
rzeniu. Kto uwierzy i ochrzci 
się, będzie zbawżony, a kto nie 
uwierzy, będzie potępiony. A 
za tymi, co uwierzą, te cuda w 
ślad pójdą: W imię moje czar- 
ty będą wyrzucać, nowymi ję- 
zykami będą mówić; węże będą 
brać i choćby co śmiertelnego 
pili, szkodzić im nie będzie, na 
niemocnych ręce będą kłaść, a 
dobrze się mieć będą. A Pan 
Jezus potem, kiedy do nich 
przemówił, został wzięty do 
nieba i siedzi na prawicy Bożej. 
A oni wyszedłszy, przepowia- 
dali wszędzie; a Pan dopoma- 
gał ; potwierdzał słowa przez 
cuda w ślad idące 
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KALENDARZYK 
14 n. — 5 po Wielkiejnocy, 
Bonifacego 
15 p. — Zofii, Izydora Oracza 

16 w. — Andrzeja Boboli 

17 ś. — Paschalisa, Brunona 
18 c. — Wniebowstąp. Pańskie 
19 p. — t Piotra Celestyna 
20 s. — Bernardyna ze Sieny 


Najporęczniejszy modlitewnik 


MÓJ NIEDZIELNY MSZALIK 


z objaśnieniami 
Wydanie amerykańskie na 
pięknym papierze, z licznymi 
dwukolorowymi ilustracjami 
350 stron Cena 4/6 

i 6 d przesytka 
Poleca: Katolicki Ośrodek 


Wyd. „Veritas“, 12, Praed 
Mews, London W.2. 


G A ZB 


Od ' paru lat francuscy kvo- 
muniści głoszą jawnie, iż w 
razie wojny z Rosją Sowiecką 
staną po stronie Moskwy. Os- 
tatnie strajki i sabotaże w 
portach i na kolejach były wy- 
nikiem zorganizowanej przez 
komunistów akcji, by przesz- 
kodzić w wyładowaniu broni 
amerykańskiej dla Francji. 
Broń ta, choć przeznaczona dla 
dozbrojenia Francji, ułatwia 
azbrojenie francuskich żołnie- 
rzy, walczących w Indo-Chi- 
nach, 


Z tym wewnętrznym wrzo- 
dem tuk silnie zakorzenionych 
wpływów komunistycznych 
Francja dotąd sobie rady dać 
nie mogła, bo ewolucja opinii 
publicznej w kierunku rozu- 
mienia grozy  niebezpieczeń- 
stwa była niestety zbyt powol- 
na. Jesteśmy teraz świadkami 
wypadków, które dowodzą, że 
przełomowy moment już na- 
stąpił. Strajki się nie udały. 
Minister obrony, p. Pleven 
mógł oświadczyć przed paru 
dniami, iż nie ma portu, w któ- 
rym by się nie dało wyłado- 
wać statku z amerykańską 
bronią. Manifestacje komuni- 
stów przed redakcją „Figaro“ 
policja łatwo rozproszyła, 
wreszcie gruchnęła wiadomość, 
iż rząd się zdobył na usunię- 
cie p. Fryderyka Jo.iot-Curie 
(zięcia zmarłej Marij Curie 
Skłodowskiej) ze stanowiska 
wysokiego komisarza do spraw 
energii atomowej, 

P. Joliot-Curie jest oddaw- 
na beniaminkiem  komunisty- 
cznej partii.  Popisywano się 
nim na nałaśliwych kongre- 


TA M I B D 2 I 


sach pokojowych, wysunięto 
go na czoło Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko-Polskiei, 
szczycono się pozyskanięm tak 
wybitnego uczonego, 

Przed półtora rokiem p. Jo- 
liot-Curie, widocznie dla 
wzmocnienia swego oficjalne- 
go stanowiska, wygłosił na 
obiedzie prasy anglo-amery- 
kańskiej przemówienie, uzna- 
ne przez komunistów za zbyt 
lojalne dla Francji a zbyt ma- 
jo czołobitne wobec wielkiego 
Stalina. Od tego czasu, by nie 
utracić poparcia swych czer- 
wonych protektorów p. Joliot- 
Curie zaczął się popisywać w 
swych wystąpieniach w ich ob- 
ronie coraz bardziej napastli- 
wyn, tonem. 

Wreszcie przebrał miarę. 
Oświadczył on na zebraniu ko- 
munistów, „że człowiek nauki 
prawdziwie postępowy nigdy 
nie udzieii nawet cząstki swej 
wiedzy na użytek prowadzenia 
wojny przeciw Związkowj So- 
wieckiemu' i dodał: ..W ten 
sposób służymy Francji i ludz- 
kości“. Trudno było bardziej 
kategorycznie dać do zrozu- 
mienia, iż francuska Komisja 
Energij Atomowej stanie się, 
jeżelj już się nie stała, sowiec- 
ką agenturą. 

Jeżeli przypomnimy sobie 
sprawę Fuchsa w Anglii i roz- 
miar zaniepokojenia, które ona 
wywołała w Stanach  Zjedno- 
czonych, możemy łatwo sobie 
wyobrazić, jakie wrażenie wy- 
stąpienie p. Joliot-Curie mu- 
siało sprawić za oceanem i w 
jak  kłopotliwym położeniu 
wobec Waszyngtonu znalazł 
się rząd francuski. Zdecydowa- 


E LNA 


z polskiego punktu widzenia 


JOLIOT-CURIE 


no się na krok, który jeszcze 
przed sześciu miesiącami nie 
wydawał się możliwy do zasto- 
sowania. 

Większość pism powitała de- 
cyzję premiera Bidault z uzna- 
niem. Za wyjątkiem prasy ko- 
munistycznej tylko jedno pis- 
mo lewicowo niezależny 
„Combat“ z oburzeniem na- 
piętnował decyzję rządu. „Fi- 
garo“ obwieszcza, iż krok rzą- 
du zdjął z Francji „hipotekę 
strachu“ į dodaje, że „demokra- 
cja winna sama siebie bronić 
przed knowaniamj totalitarne- 
go czerwonego faszyzmu“. 
Organ partii M. R. P, 
do której należy premier 
Bidault podkreśla, „że 
trudno tolerować wysokiego 
komisarza, który może czynić 
wybór między Francją a ewen- 
tualnym agresorem“, „Paris- 
Presse“, która do swych wy- 
dawców zalicza *znaną panią 
Ewę Curie, bratową usunięte- 
gą wysokiego komisarza, me- 
lancholijnie zaznacza, „iż rząd 
ma prawo dobierać sobie 
współpracowników", Co zaś do 
komunistycznej  ,„„Humanite* 
głosi ona, iż to Ameryka ka- 
załą Francji usunąć wielkiego 
uczonego. 

Co zrob; p. Joliot-Curie z 
„całą swoją wiedzą“. której 
nawet cząstki nie mógłby dać 
Francji na wypadek wojny 
przeciw Związkowi Sowieckie- 
mu? Czy odda ją Moskwie? 
We Francj; bowiem komuniści 
już nie tyle potrzebują uczo- 
nych i pisarzy, co bokserów, 
Gra prowadzona jest obecnie 
otwartymi kartami, 


J.Z. 


ZDARZENIA Z UBIEGŁEGO TYGODNIA 


Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie udaje się do Mo- 
skwy, gdzie spodziewa się 
spotkać ze Stalinem. Z kół dy- 
plomatycznych zaprzeczono, ja- 
koby Lie udawał się do Mo- 
skwy w porozumieniu z rzą- 
dami mocarstw  zacnodnich, 
Część prasy podkreśla jako 
szczegół charakterystyczny, że 
Trygve Lie znajdzie się w Mo- 
skwie w chwili, gdy w Londy- 
nie rozpoczną się rozmowy 
między St. Zjednoczonymi, W. 
Brytanią i Francją. Trygve Lie 
uchodzi za człowieka, który 
wykazuje ' daleko posuniętą 
przychylńość dla komunizmu. 


. 


W odpowiedzi na protest 
gen. Derewianko, sowieckiego 
delegata w Japonii, w sprawie 
odbudowy baz japońskich — 
gen. MacArthur oświadczył: 
„Jeśli chodzi o bazy dla wojsk 
okupacyjnych, zarówno ame- 
rykańskieh, jak i brytyjskich, 
mogą one być utrzymane i bę- 
bą, jak długo trwa okupacja, 
w takim stanie gotowości, któ- 
ra zapewni pełne bezpieczeń- 
stwo, zdolność operacyjną i 
kompletne pogotowie na każdą 
ewentualność. Szczegóły woj- 
skowe odnośnie tych baz mogą 
obchodzić tylko ich dowódców". 
List Derewianki określił gen. 
MacArthur w swej odpowiedzi 
jako „chwyt propagandowy i 
prowokacyjną bezczelność“. 

+ 


Brytyjski statek rybacki 
„Etruria“, który znalazł się na 
Morzu Białym, nadał radiową 
wiadomość, iż na pokład jego 
wchodzi załoga sowieckiego 
okrętu. „Etruria“ została pra- 
wdopodobnie odeskortowana 
do Murmańska. Brytyjska am- 
basada w Moskwie złożyła 7a- 
pytanie w tej sprawie. 

E 


Minister sprawiedliwości 


wniósł w parlamencie projekt 
ustawy, która skierowana jest 
przeciw działalności komuni- 
stycznej, W wypadku uchwale- 
nia jej eprzez parlament par- 
tia komunistyczna w Południa- 
wej Afryce zostanie rozwiąza- 


na. 
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Francja zamierza zwrócic 
się do Stanów Zjednoczonych i 
W. Brytanii z prośbą o pomoc 
ekonomiczną oraz o dostawy 
broni dla skuteczniejszego 


MIGAWKI GOSPODARCZE 


HERBATA PODROŻEJE 


Wielka Brytania dla opędze- 
nia swych potrzeb włącznie ze 
spożyciem armij i marynarki 
musi kupować rocznie 470 mi- 
lionów funtów herbaty. Z tej 
ilości w 1949 zakupiono w In- 
diach 300 milionów funtów, w 
Cejlonie 130 milionów, *'w Pa- 
kistanie 20 milionów i 20 milio- 
nów we Wschodniej Afryce. 
Wszystko przemawia ża tym, 
że herbata podrożeje, bo głów- 
ny dostawca — Indie mają za- 
miar w bieżącym roku sprze- 
dać mniej a przytem podnieść 
cenę, 


Takie są również i projekty 
Cejlonu. Obydwa te kraje pra- 
gną dla otrzymania wyższej 
ceny pewną część swej produk- 
cji sprzedać na wielkich tar- 
gach herbaty w Kalkucie į w 
Colombo, gdzie zjeżdżają jako 
odbiorcy Rosjanie, Ameryka- 
nie i Australijczycy. Trzeba 
się również liczyć z tym, iż 
ze względu na przeprowadzo- 
ne dewaluacje pieniądza, wzro- 
sną zapewne w tych krajach 
płace robotnicze, co wpłynie 
również na wzrost cen. 


Unii Południowo-Afrykańskiej X A x 


zwalczania komunistów w In- 
docninach, 
- 


Istnieją oznaki, wskazujące 
na to, iż Sowiety ponownie pla- 
nują „kolejową blokadę“ za- 
chodniej części Berlina. Nie- 
miecka agencja prasowa, znaj- 
dująca się pod sowieckim nad- 
zorem, oskarża Amerykanów 
i Anglików o to, że pociągami 
wywożą z Berlina złom i stopy 
metalowe oraz maszyny, które 
są kradzione we wschodniej zo- 
nie Niemiec. „Prawdopodobnie 
zajdzie potrzeba dodaje 
agencja—przedsięwzięcia środ- 
ków dla zapobieżenia używa- 
niu kolej do tych celów*', 

> 


Dyrektor Federalnego Biura 
Śledczego (F.B.I.) J. Edgar 
Hoover oblicza ilość członków 
partii komunistycznej w Sta- 
nach Zjednoczonych na 55.000. 
Siła parti; polega jednak na 
liczbie około pół miliona sym- 
patyków. 


* 


Personel  czechosłowackiego 
poselstwa przy Watykanie opu- 
ścił Rzym bez zapowiedz; likwi- 
dacji placówki. Nuncjusz Pa- 
pieski w Czechosłowacjj został 
zmuszony do wyjazdu do Rzy- 
mu przed około miesiącem. 
Czechosłowacja była ostatnim 
krajem za żelazną kurtyną, 
który utrzymywał stosunki dy- 
plomatyczne z Watykanem. 

* x * 


Geolog brytyjski |lan Ford 
twierdzi, że w okolicach po- 
między Bath a Bristolem od- 
krył znaczne pokłady uranu, 
Wedle relacji Forda pokłady 
te ciągną się na przestrzeni 12 
mil į; są największymi spośród 
odkrytych. dotąd na świecie. 
Zawartość ich obliczana jest 
na 120.000 ton rudy uranowej. 

* + * 


14 maja 1050 r. 


„O NIC NIE 
PROSILIŚCIE 
W IMIĘ MOJE" 


W Ewangelii * dzisiejszej 
pragnie Pan Jezus podnieść 
apostołów do wyższego stop- 
nia modlitwy. 

Uczniowie bowiem bardzą 
powoli postępują za swoim Mi 
strzem. Co chwila bierze 
nicn górę ludzka natura, m 
ślą o ziemskich interesach 
zaszczytach. Królestwo Boż 
w ich oczach to odbudowa pań- 
stwa, żydowskiego, Matka św. 
Jana i św. Jakuba prosi Pana 
Jezusa, aby jej synów uczynił 
ministrami w swym ziemskim 
królestwie, Jeszcze po ostat- 
niej wieczerzy i przyjęciu Naj- 
świętszego Sakramentu nie 
opuszcza uczniów chęć Ziem- 
skich wyróżnień. „A wszczął 
się też między nimi spór, któ- 
ry by się z nich zdał być więk- 
szym“, (Łuk. XXII, 24). 

Te złudzenia ziemskie nie 
opuszczają uczniów nawet po 
męce i zmartwycawstaniu Pa- 
na Jezusa. Krótko przed Wnie- 
bowstąpieniem wszyscy roją 
jeszcze o odbudowie państwa 
żydowskiego: „A tak, którzy 
się byli zeszli, pytali Go, mó- 
wiąc: Panie! Izali w tym cza- 
sie przywrócisz królestwo Iz- 
raelowi?'* (Dzieje Ap. 1.6). 


Widząc uczniów w takim 
stanie moralnym, mówi do 
nich Zbawiciel w dzisiejszej 


Ewangelii: „Dotychczas o nic 
nie prosiliście w Imię moje!“ 
Zgódźcież w modlitwach wa- 
szych wole wasze z wolą mo- 
ją, podnieścież serca wasze do 
prośby o zstąpienie Królestwa 
Bożego na ziemię, To dopiero 
będzie modlitwa szczera i 
prawdziwa, Tęsknoty za bła- 
hymi rangami w państwie 
ziemskim, to modlitwy w imię 
wasze, nie w Imię moje! Jam 
zstąpił na ziemię, aby według 
polecenia ™ Cjea . Niebieskiego, 
nie pychę Żydów naśwć przez 
odbudowę tronu Dawida, ale 
przez Królestwo Boże uwielbić 
Ojca mego. 

Kochani Bracia! Jak ucznio- 
wie Pana Jezusa przed zesła- 
niem Ducha Świętego nie mie- 
li siły do szczętu wygnać z 
serca myśli ziemskica, tak i 
my rzadko wznosimy się do 
szczytów modlitwy zgodnej z 
wolą Bożą. Najczęściej przy- 
krawamy sobie Ewangelię do 
naszych wygód. Mamy na wi- 
doku przydatki, a zapominamy 
o głównym celu naszego życia. 
Skwapliwie śpieszymy na ucz- 
tę z Panem Jezusem, ale ucie- 
kamy, gdy nas wzywa do dźwi- 
gania razem z Nim krzyża na 
Golgotę. 

Przykład modlitwy zgodnej 
z wolą Bożą dał nam pewien 


biskup francuski na łożu 
śmierci, Jako sędziwy starzec, 
głuchy 1 ciemny często w 


dzień tak się modlił: „Mój Je- 
zu, jestem prawie ciemny, 
niech się dzieje Twoja święta 
wola! Mój Jezu! jestem pra- 
wie głuchy; niech się dzieje 
Twoja święta wola! Mój Jezu, 
cierpię ogromne boleści; niech 
się dzieje Twoja święta wola!“ 

Uśmiechając się do księdza, 
który się budował jego cierpli- 
wością, dodał: „Jeśli kiedyś 
będziesz musiał znosić wielkie 
cierpienia, to i ty módl się w 
ten sposób. Zobaczysz, że ci ta 
modlitwa pomoże”. $ 
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"MATKA MIŁOSIERDZIA 


Kościół katolicki zwie. Naj- 
świętszą Pannę Matką Miło- 
sierdzia, gdyż przez Nią wy- 
rok naszego potępienia został 
odwołany. 


Swym dobrowolnym i peł- 
nym pokory „fiat“, wypływa- 
jącym z Jej Niepokalanego Ser- 
ca podczas Zwiastowania, dała 
Maria widzialny dowód swej 
niezgłębionej potęgi miłości ku 
Bogu i równocześnie bezgrani- 
cznego miłosierdzia dla ludzi, 
Swym „fiat“ staje się Matką 
Boga-Człowieka ' Matką 
Chrystusa i braci Jego grzesz- 
ników, którzy Go uaręczą, bę- 
dą wyrzucali Go ze świątyń 
serc swoich į wreszcie Go u- 
krzyżują. Czynić to będą nie 
raz tylko, ale przez wieki; do 
skończenia świata Golgota cier- 
pienia będzie się powtarzała 
w Zatwardziałości serc ludz- 
kien. Dzień w dzień będzie po- 
nownie krzyżowany Chrystus i 
wciąż w tej Jego Męce będzie 
czynny udział brała Jego Mat- 
ka, jako Współodknpicielka, 
jako Matka Miłosierdzia, 


W nagrodę za dobrowolne 
„fiat“ Marii Jezus w chwili 
konania na krzyżu oddaje Jej 
Miłosierdziu wszystkie dusze 
ludzkie, którym swoją Męką 
otworzył podwoje nieba. 


„Oto syn twój — oto Matka 
twoja“. — Testamentu Zbawi- 
ciela nie zatarły pomroki wie- 
ków ani burze dziejowe ani od- 
stępstwa i odszczepieństwa ani 
najpodlejsze grzechy ludzkie, 
Testament przeradza się w 
przeświadczenie, w prawo jak- 
by naturalne, które staje się 
nierozłączne z duszą chrześćci- 
jańską, od zarania jej istnie- 
nia. Dusza ludzka rozumie i 
wierzy, że nie jest zdolna mieć 
innej nadziej swego zbawienia 
— wiecznego oglądania Boga 
— jak tylko za pośrednictwem 
Marii, Matki naszej, przez któ- 
rą przyszło na świat Zbawie- 
nie, Ona bowiem jest jedyną i 
bezwarunkową  Pośredniczką 
między Bogiem a ludźmi A 
pośrednictwo to było ji jest ko- 
nieczne, 


Dusza ludzka, stanowiąca 
cząstkę Boga poprzez przyjęte 
ciało ma spowrotem wrócić do 
Niego. Ma wrócić udoskonalo- 
na otrzymanym rozumem i wo- 
lą, której Wszechmoc Boża w 
niczym i nigdy nie ogranicza. 
Bóg raz wyposażając duszę w 
nieograniczoną potęgę woli, nie 
cofnie nigdy swego daru, mi- 
mo, że ta właśnie wola pozry- 
wa więzy łączące ją ze swym 
Stwórcą. 


Bóg nie pozbawia woli czy- 
stego ducha niebieskiego, któ- 
ry uniesiony pychą równości 
swemu Stwórcy, wyłamuie się 
spod Jego praw. „Nie będę słu- 
żył' — jak grom razi duchy 
niebieskie zbuntowane swą 
własną wolą i na zawsze poz- 
bawia icn największej łaski, 
zaszczytu oglądania Boga, mi- 
łowania Go, życia w Nim, Jest 
to konsekwencja naturalna pra- 
wa Boskiego w dziele swego 
stworzenia, będącego tak bli- 
skim obrazem Stwórcy. Zbun- 
towany duch niebieski przestał 
z tą chwilą być szczęśliwym 
mieszkańcem domu Bożego. 
Nadużyciem swej woli został 
strącony w miejsce, które z 
braku w nim Boga, nazywamy 
piekłem, 


Twierdzą święci, że powodem 
odstępstwa duchów czystych 
było objawienie obrazu Najśw. 
Dziewicy w myśli Bożej. Obraz 
był piękny ; w żadnym stwo- 
rzonym duchu nie miał podo- 
bieństwa. Był to człowiek-Nie- 
wiasta, z której druga Osoba 
Boska — Syn miał wziąć swe 
ciało, by stać się człowiekiem. 
Tę istotę Miłość Boża wynio- 


sła na szczyt wszelkiego stwo- 
rzenia rąk swoich i uznała w 
Niej Matkę swego Jednorodzo- 
nego. I w owym czasie duchy 
niebieskie, pierwsze ze. stwo- 
rzeń oddały Jej swój hołd pod- 
daństwa j miłości jako przysz- 
łej Matce  Boga-Człowieka, 
chwaląc niedoścignioną pięk- 
ność Jej duszy,  .Całaś piękna 
jest Mario!... 

Ale w tym samym momencie 
jeden z najpiękniejszych du- 
chów niebieskich, Lucyfer, u- 
niesiony pychą swej piękności, 
która zbladła przy obrazie 
Dziewicy-Matki w zamiarach 
Bożych, kierujący swą wolną 
wolą zawołał: „nie będę słu- 
żył“.  Zbuntował się i jemu 
podobne duchy niebieskie. Kon- 
sekwencją była straszna utra- 
ta piękności duchów czystyca, 
wyklęcie się na wieki. : 

Duch, wyniesiony ponad 
wszystkie duchy niebieskie, od 
którego odwróciło się oblicze 
Stwórcy, stał się od tego cza- 
su bogiem zła, bogiem występ- 
ku, bogiem grzechu i wszelkiej 
nieprawości, łamiącej wolę Bo- 
żą w stworzeniach Jego, Sza- 
tan, począwszy od pierwszego 
człowieka na ziemi, któremu 
zaimponował pyszną myślą 
stania się równym Bogu, byle 
tylko przełamał w sobie swoją 
wolę podporządkowania się 
Woli Stworcy, poprzez wieki 
całe aż do dnia dzisiejszego, 
nie przestaje ani na chwilę 
mamić rozumu ludzkiego i 
zbierać swych szatańskich suk- 
cesów w odrywaniu dusz nie- 
śmiertelnych od Boga. 


Bóg, stwarzając świat prze- 
widział z góry kolejność zała- 
mań stworzeń przez siebie 
stworzonych i obdarowanych. 
Dla ducha czystego, wyposa- 
żonego w jasność myśli, mą- 
drość nieograniczoną i nieogra- 
niczone używanie wolnej woli, 
Wola Boża nie może być już 
niczym naprawiona, zwłaszcza, 
że duch czysty nie chciał uznać 
w sobie swego występku. Nie 
chciał i niechce dodziś upoko- 
rzyć się j uznać swego błędu. 
Został szatanem na wieki a ja- 
ko najistotniejszą karą jest 
brak miłości do Stwórcy. Prze- 
kreślona miłość rodzi niena- 
wiść do Boga i wszelkiego stwo- 
rzenia, które wyszło z rąk Jego. 

Pozostał człowiek, którego 
którego duch nieczysty pociąg- 
nął za sobą, by, podobnie jak 
on, został wyzbyty z radości 
oglądania Boga. Wola człowie- 
ką uległa szatanowi znaną już 
drogą: nieposłuszeństwem Woli 
Bożej. Konsekwencją tego — 
odwrócenie obiicza Bożego od 
człowieka, wypędzenie z raju, 
trud życia i praca, ogranicze- 
nie praw człowieka do całej 
przyrody i wola skażona pierw- 
szym złamaniem odwiecznych 
praw Boskich, skłonna więcej 
do złego, niż do dobrego, Ale 
pierwszy człowiek, złamawszy 
wolę Bożą nieposłuszeństwem, 
dostrzegł swój błąd, żałował, 
zmuszając niejako Boga do Mi- 
łosierdzia nad nim. Deus cari- 
tas est... Właśnie miłość Boga 
do stworzenia sprawia możność 
zażegnania konfliktu między 
człowiekiem a Bogiem. A pro- 
cedura nie jest tak prosta. 
Wśród wszystkich stworzeń nie 
ma takiego, które swą godno- 
ścią byłoby zdolne do ekspiacji. 
Ten akt miłości musi wziąć na 
siebje druga Osoba Boska — 
Syn, i dopiero jako Bóg-Czło- 
wiek jest w pełni możności 
przebłagania Sprawiedliwości 
Bożej, przywrócenia spowro- 
tem człowiekowi jego dziedzic- 
twa w Niebie. 

I z Tej właśnie Dziewicy- 
Matki, narodzonej przed wie- 
kami w myśli Bożej, — zrodzo- 
nej jako zwykła istota ludzka, 
ale bez grzechu pierworodnego, 


Łaski pełnej od chwili swego 
poczęcia — Bóg bierze ciało i 
winę człowieka na siebie, Jako 
posunie się jeszcze dalej: doko- 
na ponowneggo przymierza. 
Chrystus swym życiem wskaże 
właściwą i pewną drogę czło- 
wiekowi a nauką swoją nakre- 
śli mu szlaki, które są najpro- 
stsze i najpewniejsze ku Bogu. 
Męką į śmiercią swoją zmaże 
na wieki winę człowieka, prze- 
błaga majestat Ojca. Nie zo- 
stanie tylko zlikwidowana kara 
konsekwencji pierwszego upad- 
ku człowieka — skutki grzecnu 
pierworodnego, na czele z osła- 
bioną wolą człowieka. która po 
grzechu pierworodnym stała 
się skłonną więcej do złego, niż 
do dobrego, przyćmienie rozu- 
mu i życie tułacze. poprzez 
które człowiek przejść musi, by 
duje swe uosobienie i obdaro- 
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wuje nim serce człowieka w 
postaci własnej Matki. „Oto 
Matka twoja...“ — a Matce 
dojść do Boga — do osiągnię- 
cia szczęśliwości wiecznej, 

Miłość Boża, doceniając ska- 
żenie natury ludzkiej grzechem 
pierworodnym, nie pozostawia 
jej samej, Po dokonaniu Męki 
i Śmierci Bóg-Człowiek pozo- 
staje na wieki wśród ludzi na 
ziemi. Swe Bóstwo i swe Czło- 
wieczeństwo skrywa pod nikły- 
mi postaciami chleba : wina i 
jest Pokarmem dusz ludzkich. 
Jest Pokarmem tak częstym, 
ile tylko sama, ze swej woli, 
dusza zapragn e Nim się posi- 
lać, by czerpać z Niego siły do 
kroczenia drogą życia ziem- 
skiego do życia wiecznego, 

I nie tylko sam Chrystus po- 
zostaje na ziemi w swym ta- 
bernakulum Kościoła. Bezgra- 
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ŚWIĘCI MILI POLAKOM 


Święta Zofia X: 


W Polsce przyjęło się obcho- 
dzić dzień św, Zofii 15 maja, 
jednakowoż ma się na myśli 
św. Zofię, wdowę, matkę trzech 
córek której właściwe święto 
przypada w Kościele poza Pol- 
ską dnia 30 września. 


Za rządów cesarza rzymskie- 
go Hadriana przybyła ze 
Wschodu do Rzymu wdowa 
znakomitego rodu, Zofia z trze- 
ma córkami: dwunastoletnią 
Pistis (Fides — Wiara), dzie- 
sięcjoletnią Elpis (Spes — Na- 
dzieja) i dziewięcioletnią Aga- 
pe (Caritas — Miłość). Matka 
i córki przyjęły chrzest. Wkrót- 
ce potem córki poniosły śmierć 
męczeńską, a matka w trzy dni 
później umarła na ich grobie 
w roku 122, 


Relikwie ich miały się dostać 
do Slestrat  (Scalettstadt) w 
Alzacji. 


Święty Andrzej Bobola 


Urodzony w Sandomierskim 
w roku 1591 z możnej rodziny 


Bobolów, w roku 1611 wstąpił 
w Wilnie do Jezuitów. 


Znakomity wychowawca mło- 
dzieży, kierownik Sodalicji Ma- 
riańskich, ceniony kaznodzieja, 
a wreszcie przez lat 20 misjo- 
narz ludowy. Nawrócił wielu 
schizmatyków, co mu zjednało 
złośliwy, lecz również chwaleb- 
ny przydomek dany mu przez 
przeciwników — „duszochwat*. 


Podczas misji na Pińszczyź- 
nie pochwycony przez kozaków, 
grasujących w tych czasach 
niespokojnych po kraju. okrut- 
nie zamęczony po strasznych 
Fei w Janowie, 16 maja 
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Beatyfikowany przez Piusa 
IX w roku 1853, kanonizowany 
przez Piusa XI w Wielkanoc 
1938 roku. Relikwie świetnie 
zachowane czczono w Połocku; 
zabrane do muzeum w Mosk- 
wie, odzyskane przez Piusa XI 
i przewiezione do Rzymu, skąd 
po kanońizacji uroczyście prze- 
niesione do Warszawy w czerw- 

cu 1938. 


niczne Miłąsierdzie Boże znaj- 
Bóg-Człowiek dokonuje ekspia- 
cji, Miłość Boga do człowieka 
przekazuje człowieka: „oto syn 
Twój", 

Jej jesteśmy  zaofiarowani, 
jako bez zmazy grzechu poczę- 
tej, Niepoka.anej, która swą 
stopą gniecie głowę węża pie- 
kielnego — szatana, wroga od- 
wiecznego dusz  nieśmiertel- 
nych, wroga czyhającego na 
Jej dzieci na każdym kroku i w 
każdym czasie, 


Z powyższego widzimy, że 
Ten, który napełnia niebo i 
ziemię potrzebował Marii. Ona 
bowiem przyodziała Go w cia- 
ło, którego nie miał wprzódy. 
Ona posiadała w sobie Tego, 
który jest nieograniczonym. 
Ona żywiła Tego, który ożywia 
wszystko... Bóg w ten sposób 
stał się jakby dłużnikiem Ma- 
rii. — My wszyscy jesteśmy 
dłużnikamj Boga, lecz Bóg Jej 
samej jest dłużny, I diatego 
Ona, Matka Boga obdarowana 
majwiększą miłością i dobro- 
cią, większą miłością, niż mi- 
łość wszystkicqą duchów niebie- 
skich, świętych i ludzi, ma bez 
wątpienia łatwiejszy przystęp 
do Pana. A będąc Matką Miło- 
sierdzia, Matką wszystkich lu- 


dzi prosi, pamięta i nie zapo- 


mina o nędzy naszej, Tylko Jej 

Miłosierdzie zdolne jest pow- 
strzymać prawicę sprawiedli- 
wości Bożej j odtrącenia Boże- 
go na poddaństwo szatanowi. 
Stąd to dusza katolicka nie zna 
innej nadziej prócz Marii. Co- 
dzień z całego świata, jak z 
kadzielnicy unosi się wonność 
wdzięcznych serc do stóp Mat- 
ki. Są to sercem dyktowane 
prawdy, które potwierdzają i 
rozgłaszają Jej Miłosierdzie w 
duszach ludzkich: 

Matka Boga — jedyna po- 
ciecha człowieka, Rosa niebie- 
ska, przynosząca ochłodę w 
cierpieniu i Światło duszy u- 
trapionej, gdy ją ogarniają 
ciemności, Ona jest Przewodni- 
kiem w wędrówkaca po wyty- 
czonych przez Chrystusa dro- 
gach życia człowieka, jest Si- 
łą w niemocy, Skarbem i Ra- 
tunkiem naszego ubóstwa du- 
chowego i Lekarstwem ran du- 
szy skrwawionej ostrzem grze- 
chu. Ona jest najbezpieczniej- 
szym Schronieniem dla każde- 
go  zostającego w niebezpie- 
czeństwie į Zbawieniem wszy- 
stkich ludzi... 


— Oto Matka nasza, Królo- 
wa nasza, Ucieczka i Wspomo- 
żenie nasze, Obrona winowaj- 
ców, Wesele sprawiedliwych i 
Nadzieja grzeszników, Przy- 
stań ratująca rozbitków. Pocie- 
cha świata współczesnego, Ul- 
ga chorych i Radość strapio- 
nych. Wszechmoc prosząca w 
ratowaniu grzeszników. — Sa- 
mo Jej wstawienie u Boga jest 
dostatecznym, niezależnie od 
wszelkiego innego życia praw- 
dziwego. 


Matka nasza, jako stworze- 
nie najdoskonalsze, bo bez 
zmazy grzechu pierworodnego 
1 obdarzona  najszczytniejszą 
godnością Matki Zbawiciela 
jest po brzegi wypełnioną kru- 
żą Łaski Bożej. Kościół zwie 
Ją Pełnią Łask, z których wol- 
no nam brać, ile tylko ich po- 
trzebujemy. Archanioł, wysłan. 
nik Boży, pozdrawia Ją „Łaski 
pełna“, Wszystkie narody od 
krańca ziemj po kraniec gło- 
szą: „Błogosławiona*  Wszyst- 
kie stopnie nierachii w Niebie 
cześć Jej oddają. A my, do hie- 
rarchij ziemskiej należący pow- 
tarzamy nieustannie: ,,...Pan z 
Tobą... mód] się za nami... o 
Matko Boża, Matko nasza, Ma- 
rio, któraś jest Pokojem, We- 
selem 1 Pociechą świata całe- 
go..." | 


(AMT) 
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Str. 4 


TOMASZ DOBROWOLSKI 


G A LE Y A 


MIASTO CASSINO W CZASIE WALK 


Ta noc, z 16 na 17 maja, po- 
przedzająca wejście do bezpo- 
średniej akcji 5 Batalionu 
Strzelców Karpackich, nie róż- 
niła się zasadniczo w niczym 
od wszystkich minionych nocy, 
spędzonych w pogotowiu wy- 
czekiwania w tym miłym miej- 
scu na zboczu masywu Monte 
Cassino. Była to wąska wyrwa, 
wgryzająca się w stromą ścia- 
nę pagórka, nazywana przez 
nas, jej kilkudniowych miesz- 


*kańców, „trupim jarem“, Na- 


zwa ta nasuwała się sama 
przez się, jeśli się zwróci uwa- 
gę na fakt, że zbocza jaru kry- 
ły dziesiątki trupów przysypa- 
ne zaledwie cienką warstwą 
ziemi — świadectwo dotych- 
czasowych, półrocznych walk, 
prowadzonych na tym odcinku. 

Ta noc miała więc być ostat- 
nią dla nas nocą wyczekiwania. 
Była też ostatnią — w pełnym 
tego słowa znaczeniu — dla 
prawie jednej trzeciej naszej 
kompanii. Ale to miało się oka- 
zać dopiero później. Narazie 
nic tego nie zapowiadało, Jeśli 
niektórzy z nas nie spali zbyt 
dobrze, to nie była ich wina, a 
raczej wina pocisków nieprzy- 
jacielskiej artylerii į moździe- 
rzy, które miały niemiły zwy- 
czaj sypania śpiącym na gło- 
wy większej ilości pomieszanej 
z kamieniami ziemi. Poza tym 
padał przez dwie godziny 
deszcz. Niezależnie od powyż- 
szego tę noc można było zali- 
czyć do raczej spokojnych, 

Pierwszym znakiem, wska- 
zującym na niezwykłość ma- 
jącego nastąpić dnia, była za- 
rządzona © świcie pobudka, 
Podczas dotychczasowego na- 
szego pobytu w jarze utarło 
się powszechnie, że tak wcze- 
śnie wstawali jedynie ci, na 
których przypadała kolej przy- 
niesienia z dołu, z rzeki, wody 
dla użytku kuchennego. Do- 
starczana jako oficjalny przy- 
dział woda w bańkach była 
chlorowana do tego stopnia, że 
gdyby nawet nie miała zapa- 
chu i smaku nafty (przewożo- 
na była w bańkach po benzy- 
nie) kwestia użycia jej w her- 
bacie czy zupie nasuwałaby po- 
ważne zastrzeżenia, 


Całość kompanii  wstawała 
dopiero na Śniadanie, Nie było 
przecież do czego się śpieszyć. 
Dni przechodziły na oczekiwa- 
niu, a zbyt swobodne porusza- 
nie się po rejonie „„zakwatero- 
wania“ nie było bardzo wska- 
zane. 


Tego dnia- jednak zbudziła 
nas pobudka i przed śniada- 
niem było sporo wolnego czasu, 
który część kolegów zmarno- 
wała na tak niepotrzebną zyn- 
ność, jak golenie. Ja wolałem 
leżeć i gwizdać. Jest to rodzaj 
zajęcia, który mi czasem w 
zupełności odpowiada. 

Dzień zapowiadał się upal- 
nie. Leżąca pod nami dolina 


Rapido była mniej zadymiona, 
niż zwykle. Maki, które kiedyś 
później, we wspomnieniach 
miały związać się tak ściśle z 
bitwą o Monte Cassino, czer- 
wieniły się gęsto wśród kęp 
wilgotnej jeszcze od rosy tra- 
wy o kilkadziesiąt metrów po- 
niżej nas. W naszym bezpo- 
średnim sąsiedztwie nie było 
już ani maków ani trawy. 
„Trupj jar“ był zbyt silnym 
magnesem dla pocisków nie- 
mieckicn, Tylko ludzie tu mo- 
gli wytrzymać. Trawa nie. 

Dowódca kompanii Irlik zo- 
stał wezwany na odprawę do 
batalionu. Oczekując na jego 
powrót, skracamy sobie czas 
śpiewem. Największym powo- 
dzeniem cieszy się „Lili Mar- 
len“. Na bridża nikt jakoś nie 
ma ochoty. 

Wraca Irlik, ale nic konkret- 
nego nie przynosi. Mamy być 


gotowi i czekać. Sierżant Wło- 


dyka, gospodarczy kompanii, 
korzysta z okazji i proponuje 
nam wziąć ze sobą oprócz nor- 
malnej, t.zw, 24-godzinnej ra- 
cji, jeszcze po puszce konserw 
i po kilka cytryn. Ci, którzy 
wzięli konserwy, wyrzucili je 
przeważnie o sto metrów wyżej, 
natomiast cytryny okazały się 
prawdziwym dobrodziejstwem. 

Irlik pyta mnie, kiedy się 
wreszcie ogolę. Rzeczywiście 
muszę wyglądać ponuro, gdyż 
nie goliłem się od dnia „D“, 
jednak uważam, że trzeba uni- 
kać wszelkiego niepotrzebnego 
zużycia energii, Myślę, że uda- 
je m; się to w zupełności. 

Przychodzi wreszcie rozkaz 
do wymarszu. Oczekujemy jed- 
nak jeszcze 15 minut na swoją 
kolej, gdyż idziemy na końcu 
batalionu j mijają nas wszyst- 
kie kompanie, 

Posuwamy się wolno pod gó- 
rę. Gorąco niemiłosierne, Spod 
hełmów pot leje się ciurkiem. 
Chwilami, kiedy  pochyłość 
ścieżki się zmniejsza, prawie 
odpoczywamy, co jednak da się 
stwierdzić nie odrazu, a dopie- 
ro wtedy, gdy zwiększające się 
nachylenie zmusza do wydoby- 
cia z siebie najwyższego wysił- 
ku dla zrobienia następnego 
kroku. 

Zatrzymujemy się na chwilę 
obok stanowisk naszych moż- 
dzierzy. Zatrzymujemy się, to 
znaczy — przylegamy możli- 
wie płasko do ziemi. Każdy sta- 
ra się dociągnąć do swojej dru- 
żyny, gdyż podczas marszu pod 
górę wszelka planowana kolej- 
ność przestała istnieć, Najsłab- 
si — dobrze, jeśli dociągną po 
dziesięciu minutach. Ale ru- 
szamy dalej. Naprzeciw ciągną 
na piechotę i na noszach sznu- 
ry rannych. Pytamy, jak idzie. 
Mówią, że dobrze, ale cholernie 
ciężko, Nad głową śŚwiszczą 
ostro pociski z broni maszyno- 
wej. Kilku pada rannych, ale 
to od pocisków artyleryjskich, 


` 


które łupią niemiłosiernie 
wzdłuż naszej trasy. 
Kompania rozciągnęła się 


straszliwie i jest właściwie po- 
rozoijana na szereg luźnych 
grup, Smród silniejszy jeszcze, 
niż u nas na dole w jarze. Mu- 
łów tu wprawdzie już nie ma 
(nie przypuszczałem nigdy 
przedtem, że te spokojne stwo- 
rzenia mogą po śmierci być tak 
jadowite), ale za to ludzkich 
trupów leży dużo. Większość 
w stanie kompletnego rozkładu, 


ale wiele jest zupełnie świe- 
żych. | 
Znowu zapadamy na kilka 


minut 'o jakieś 50 metrów od 
ścieżki. Irlika dokądś wezwali 
ale wraca po kilku minutach i 
mówi, że mamy Zaraz iść do 
uderzenia, 

Przeskakujemy przez odci- 
nek, gdzie zapora pocisków nie- 
mieckich jest wprost fantasty- 
czna i zapadamy na enwilę na 
zboczu jakiegoś pagórka, gdzie 
jest trochę żołnierzy z czwarte- 
go baonu. Na sam pagórek wie- 
dzie wąska Ścieżka wśród ka- 
mieni i trupów, zakończona 
rozwaloną bramką. Przez tę 
bramkę przesuwamy się poje- 
dyńczo 1 znajdujemy się na 
czymś w rodzaju tarasu, skąd 
mamy piękny widok na ruiny 
klasztoru i szeroki wgląd na 
dalszy horyzont, natomiast 
bezpośrednio przed nosem wi- 
dzimy jedynie dość niski mu- 
rek. 

Kompania, w której podział 
nu plutony i drużyny przestał 
Juz dawno istnieć, podrywa się 
na głos Irlika dg skoku, lecz 
przed j na murku zostaje przy- 
witana ulewą granatów ręcz- 
nyca. Spanuały sieką po nas. z 
kilku stron naraz. Padają ran- 
ni i trupy, Ppor. Cieślewicza 
wynoszą z przestrzeloną szyją. 
Por. Filipczuk ranny w ramię, 
Słaniającego się i zczerniałego 
z bólu Mikułę odprowadza sa- 
nitariusz. Cwigoń, od którego 
granat wybuchł o metr, tryska 
krwią z kilku miejsc naraz. Kil- 
ku, których nie mogę od pierw- 
szego rzutu oka rozpoznać, wi- 
si bezwładnie na murku. Część 
chłopcow nie wytrzymuje i od- 
skakuje kilkanaście metrów do 
tyłu. Ogarnia mnie bezgranicz- 
na złość na Spandały, na gra- 
naty niemieckie, na klasztor, 
na Niemców, wreszcie na cały 
świat, 

Ale trzeba działać na zimno. 
Trzeba w niesamowicie krót- 
kich ułamkacn sekundy, gdyż 
dwu-trzy sekundowe wycnyle- 
nie się zza murku równa się 
samobójstwu, ogarniać okiem 
i wyławiać z dymu i porozwa- 
lanych kamieni pojedyncze, 
dobrze zamaskowane stanowi- 
ska niemieckie i powracać do 
nich w- następnych momentach 
z nakierowanym odrazu na wy- 
czucie 1 pamięć erkaemem, 
tompsonem, czy kb., trzeba ob- 
liczyć przez mgnienie oka tor 
lotu granatu, trzeba zadławić, 
przytłoczyć, zdusić ogniem tę 
jamę, ziejącą ogniem spanda- 
łów,  szmajserów i pojedyn- 
czych strzelców, jamę — z któ- 
rej wylatujące ku nam bezu- 
stannie granaty wybuchają 
bez przerwy za nami, obok i 
wśród nas. Strome urwisko, 
opadające prawie pionowo tuż 
za murkiem, nie pozwala do- 
paść jednym skokiem stano- 
wisk niemieckich ; zmusza do 
zimnego, bezlitosnego opano- 
wania się w walce tak bezpo- 
średniej, jakby to starcie 
śmiertelne toczyło się obycza- 
jem sprzed wielu tysięcy lat — 
na kły i pazury. 


Sytuacji nie ułatwia fakt, że 
znajdujemy się pod ciągłym 
obstrzałem broni maszynowej z 
dalej położonych stanowisk 
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MELDUNEK PO BITWIE 


niemieckica od klasztoru ; z 
prawej strony, z -kierunku 
San Angelo, 


Olek Dubowik, z którego er- 
kaemu strzela już ktoś inny, 
stoi oparty o murek z prze- 
strzeloną na wylot czaszką, 
Bronek Charkot (poległ w go- 
dzinę później) zaostrza gra- 
naty, których kilka skrzynek 
zostało po naszych poprzedni- 
kach. Deszcz granatów, na- 
szych i niemieckich, krzyżuje 
Się w powietrzu, 


Nie wiem, jak długo trwało 
to wszystko, W czołguję się po 
raz.nie wiem który na murek 
z odbezpieczonym granatem, 
gdy gwałtowny wstrząs odrzu- 
ca mnie kilka metrów do tyłu. 
Na szczęście granatu nie wy- 
puszczam i wciągam się po- 
nownie na murek. Rzucam gra- 
nat — jak mi się zdaje, gdyż 
nie da się przecież obserwować 
efektu — wprost na hełm nie- 
miecki, poruszający się kilka- 
naście metrów w lewo.Mam je- 
szcze kilka sztuk, które rzu- 
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cam ipo polei i wołam o dalszą 
porcję granatów. Ale nie chcą 
mj więcej dawać, Lutek Sko- 
morowski krzyczy do mnie 
(wśród bezustannćgo nuku tru- 
dno się dogadać), że mam plecy 
poszarpane. Nie czuję żadnego 
bólu, ale zdaję sobie sprawę, 
że muszę być ranny, gdyż lewa 
ręka, a z nią połowa pleców, 
zaczyna mj powoli drętwieć. 

Ściągają mnie na punkt 
opatrunkowy. Walka idzie da- 
lejj ale ja już nie będę brał 
dziś w niej udziału. Na W.P. 
O.*) wypijam masę herbaty i 
palę papierosy jeden za dru- 
gim, Przypuszczam, iż musi 
być już blisko południe, ale od 
sanitariuszą dowiaduję się, że 
jest godzina szósta wieczór. 

Gdzieś po północy docieram 
da 2 Szpitala Wojennego w 
Campobasso. 


Tomasz Dobrowolski 


*)yWysunięty Punkt Opatrun- 
kowy. 


TOMASZ DOBROWOLSKI 


FRAGMENT 


Zryw i przypad do ziemi. Błysk i huk. Huk i błysk. 


Dlaczego Janek tak jęczy? 


Przestań! 


Już nie słyszysz. 


Boże! 
Janek! 
Janku... 


Huk i błysk, błysk i huk znowu, 
Dziwny ten Anglik z oderwaną głową, 


Taki gruby i czarny... 


Uwaga, uwaga! 
Podciągnąć się pod mur! — bliżej! 


Przed tobą spandał uparcie wybija dziury w żwirze. 
Tu artyleria nie strzela. Tu już nie biją moździerze. 
Tylko na stare trupy kładą się ciała świeże. 

Pełzniesz przez mur zwalony, Uważaj — są tu w dole. 


Podciągnij się na łokciach, 


Granatem! 


W ten pień zwalony drzewa 
Rąb serię! 
Więcej w lewo! 


Twoja kolej... 


Ruchy szybsze od myśli. Uwaga — z prawej strony... 


Pot ci oczy zalewa, 


Jaki ten pot czerwony, 


Jak dziwnie... 


Dlaczego nie możesz dźwignąć tompsona? 


Ciężki... 


Jesteś zmęczony... 
Kiedy ci krew stygnąca zalewa oczy zamglone, 


Teraz — 
dopiero teraz, kolego 


jesteś zmęczony. 


POZYCJA 


g bte ani jech 
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OSIEROCENI 


Na ręce kierownika pielgrzy- 
mek do Rzymu w Roku Świę- 
tym, ks, magistra H. Korna- 
ckiego, wpłynęło szereg nie- 
zmiernie  charakterystycznych 
listów. Spora ich ilość wyszła 
spod piór rodziców poległych w 
bitwie o Monte Cassino żołnie- 
rzy. 

Trzy takie listy poniżej przy- 
taczamy: 


LIST MATKI 


Przewielebny Księże! 

Proszę uprzejmie zakomuni- 
kować mi czy i jaką pomoc 
wzgiędnie ulgę mogą otrzymać 
matki poległych synów pod 
Monte Cassino? 

Jestem jedną z tych matek, 
która ma śp. syna ułana Aloj- 
zego  Miaurkowskiego na- pol- 
skim cmentarzu Monte Cassi- 
no i chciałabym bardzo odwie- 
dzić jego grób, lecz środków ku 
temu nie mam prawie żadnych, 

Jeśli trzeba, mogę przedsta- 
wić odpis urzędowego zaświad- 
czenia śmierci syna mego Śp. 
Alojzego j nr. grobu na Monte 


Cassino. Będę niezmiernie 
wdzięczna Przewielebnemu 
Księdzu za powiadomienie 


mnie, jakie są w tej sprawie 
możliwości. 
Z wysokim poważaniem 


M. Miarkowska - 


LIST OJCA 


Pragnąc z całej duszy otrzy- 
mać zupełny odpust ; skorzy- 
stać z okazji pielgrzymki do 
Rzymu i jednocześnie odwie- 
dzić grób poległego syna mego 
we Włoszech, śp. Władysława, 
który spoczywa na cmentarzu 
wojskowym w Loreto, proszę 
Księdza o powiadomienie mnie 
o warunkach uczestnictwa w 
pielgrzymce j jakie są wyma- 
gane ARS ai 

„Żyjemy z 
otrzymywanej 


żoną tylko z 
renty starczej. 
Proszę powiadomić mnie, do 
kogo mam się zwrócić, aby 
wystarać się o pomoc i środki 
na przejazd do Rzymu. Czyż 
syn mój ukochany, poległy na 
polu chwały nie zasłużył sobie, 
żeby stroskany ojciec mógł 
skorzystać z tej pielgrzymki i 
przy tym odwiedzić miejsce 

wiecznego spoczynku tego 
wielkiego patrioty i bojownika 
za sprawę Ojczyzny? W bitwie 
o Monte Cassino syn nasz Zo- 


stał odznaczony — prócz in- 
nych odznaczeń — Krzyżem 
Walecznych. 


Jako uchodźca polityczny, u- 
rodzony w Wilnie, przebywa- 
łem razem z poległym Śp. sy- 
nem Władysławem w dwóch 
więzieniach sowieckich, I w 
czasie gdy Niemcy już naple- 
rali przerzucano nas z jednego 
więzienia do drugiego. Pędzo- 
no nas pieszo, około 2.000 wię- 
źniów w strasznych warun- 


kach, prawie 100 kilometrów. 
Prowadzili nas enkawudziści, 
przynaglając wszystkich, bez 
względu na czyjekolwiek siły. 
Ten, kto nie mógł nadążyć ZO- 
stał roztrzelany na miejscu. W 
ten sposób w czasie tego stra- 
szliwego marszu zginęło około 
200 osób. Oto syn prowadzi 
ojca, podpierając słabnącego. 
Widzi to żołnierz sowiecki į na 
oczach syna zabija ojca, po- 


rzuca trupa i z okrzykiem 
„poskorej', gna dalej swoje 
„owieczki“. Syn mój ukochany, 


wtedy jeszcze jako uczeń gim- 
nazjum, mdlejąc sam ze zmę- 
czenia, ratował ojca, jak mógł 
ukrywając nasz stan przed 
oczyma sprawców — ciągnął 
mnie ostatkiem sił, Jemu tyl- 
ko zawdzięczam: ratunek. Całe 
życie będę go opłakiwał. Zgasł 
wśród wiosny życia, w wieku 
lat 20. 

Czekam odpowiedzi i przy- 
chylnego załatwienia mej spra- 
wy. Inaczej nie przeżyję smut- 
ku i żalu. 

Stroskany ojciec 


Lucjan Jasiewicz 


LIST WDOWY 


„.Jestem wdową w starszym 
wieku zarabiającą na swe 
życie jako pracownica fizyczna 
w fabryce porcelany w Hun- 
ley a zarobki moje sięgają 
£. 2.16.0 tygodniowo. Miałam 
dwóch synów i obu oddałam dla 
naszej sprawy. Jeden zginął w 
Italii drugi w bitwie pod Arn- 
hem (Hoiandia). 

Załączam odpisy 
zgonu, 

Pragnę bardzo gorąco sko- 
rzystać ze sposobnoścj i udać 
się na miejsce spoczynku syna 
mego w Italii, który padł na 
polu chwały w bitwie o Monte 
Cassina. Nie posiadam jednak 
żadnych Środków finansowych 
na ten cel, gdyż przebywałam 
jako osoba cywilna w osiedlu 
dla ludności polskiej we 
Wschodniej Afryce i pobiera- 
łam tylko t.zw. „pocket mo- 
ney“, 

Proszę więc bardzo o wzię- 
cie tych okoliczności pod uwa- 
gę i o umożliwienie mi bezpłat- 
nego, a w najgorszym razie za 
zmniejszoną opłatą przejazdu 
do Włoch z jakąkolwiek z piel- 
grzymek, abym mogła być na 
grobie jednego z moich synów. 


Katarzyna Kowalska 


metryk 


ARGUMENTY SERCA 


Zamiast odpowiedzi na te li- 
sty, przyszły słowa, skierowa- 
ne do redakcji „Gazety Nie- 
dzielnej“ przez p, J. Popiel, 
która prowadzi bezinteresow- 
nie sekretariat przewodniczą- 
cego Akcji Pielgrzymek: 


Próbowałam odpisać... lecz 


nie potrafiłam, Z braku fundu- 
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CMENTARZ POLSKI 


N IB DZ 


ŻYWI 


szów musielibyśmy odmówić 
wszystkim, którzy chcieliby 
wykorzystać jedyną okazję, 


pielgrzymkę do Rzymu w Ro- 
ku Świętym i odwiedzić groby 
swych synów. Palił wstyd... 

Gdy w Warszawie czytaliś- 
my o polskim zwycięstwie pod 
Monte Cassino, duma rozpiera- 
ła nam piersi... Ze wzruszenia 
płakaliśmy... A gdy o polskim 
rycerstwie przemówił świat, 
zdawało nam się, że 2 Korpus 
musj być scementowany duka- 
towym złotem. 

Na widok pierwszych żołnie- 
rzy 2 Korpusu w 1945 roku, 
nam żołnierzom z Warszaw- 
skiego Powstania — zabrakło 
w piersi tchu że wzruszenia. I 
kiedy czytałam na cmentarzu 
na Monte Cassino napis: 
„„Przechodniu, powiedz Polsce, 
żeśmy zostali wierni jej spra- 
wie do końca“, spazm zdławił 
gardło... Oni zostali wierni pol- 
skiej sprawie do śmierci... Ale, 
co my zrobiliśmy dla naszych 
bohaterów, którzy okryli chwa- 
łą Polskę, a nas wsławili jako 
„natchnienie świata“ — poza 
uporządkowaniem ich cmenta- 
rzy na Monte Cassino j w Lo- 
reto? 

Obliczamy precyzyjnie cię- 
żar gatunkowy ich dokonań, 
gdy chcemy wytknąć sprzymie- 
rzeńcom ogrom naszej krzyw- 
dy. Lecz, czy pamiętamy o ich 
osieroconych matkach i oj- 
cach? Toż wśród pielgrzymów, 
zwiedzających w kwietniu 
cmentarze na Monte Cassino i 
w Loreto,`zabrakło tylko ma- 
tek i ojców bohaterów, 

Jest nas tak wielu na emi- 
gracji. Ofiarujmy na ten cei 
tylko po 6 pensów i nadeślij- 
my je na ręce organizatora 
Pielgrzymek do Rzymu ks. 
mgr H, Kornackiego (17, 
Penywern Rd. London, S.W.5), 
a wyślemy choć niektórych ro- 
dziców, mających we Włoszech 
groby swych synów. 

Nie obciążajmy naszego su- 
mienia łzamj osieroconych ma- 
tek i ojców! Wyślijmy ich je- 
szcze Z ostatnią,  sierpniową 
pielgrzymką! Mamy jeszcze 
czas, I... przecie mamy serca! 

Janina Popiel 


OFIARY 
Na ten cel wpłynęły na ręce 


ks, H. Kornackiego  następu- 
jące ofiary: 

£ sh. d 
p. J. Popiel ... ... ... —.10.— 
Bezimiennie ... ... ... 1.—.—. 
p. T. Zawidzkī ... 1.—— 
p. L. Jamroz ... ... ... —. 
p. J. Dobrowolska ... 1——— 
p. A, Porczyńska ... ... 1—— 
p. Dobso ee Say 1 = 27 
pp A TE. Jurczyńscy 


z podziękowaniem za 
pielgrzymkę kwietniową, 
w której wzięli udział, 
do dyspozycji księdza 
CA PORN 
RYAN 1—— 
"RAZEM: 11.10.— 
W imieniu Matek ; Ojeów, 
którzy mają poległych synów 
w Italii a nie mogą z braku 
środków wziąć udziału w piel- 
grzymce dziękuję Ofiarodaw- 
com słowami ,„Bóg zapłać". 


Ks, Henryk Kornacki 


INICJATYWA 
HUDDERSFIELD 


Z inicjatywy polskiego dusz- 
pasterza w Huddersfield odby- 
wa się tam co niedzielę po 
Mszy św. specjalna zbiórka na 
szczególny cel. Oto za zebrane 
pieniądze zostaną w jesieni wy- 
słani z pielgrzymką do Rzymu 
wdowa, matka lub ojciec po- 
ległego we Włoszech i pocho- 
wanego na cmentarzu polskim 
w Loreto lub na Monte Cassi- 
no polskiego żołnierza. 

Wybrane będą takie osoby, 
których położenie materialne 


I E L X A 


Pzed bitwą o Monte Cassino 
zatroszczono się o miejsce na 
prowizoryczny cmentarz dla 
żołnierzy polskich. 

Teren ten przygotowali sa- 
perzy 2 Korpusu, Jeden z żoł- 
nierzy umieścił na tablicy poni_ 
żej przytoczony napis, który 
lepiej charakteryzuje ducha 
żołnierzy spod Monte Cassino, 
niż niejedno dzieło literackie. 

Oto treść tego napisu: 


PROŚBA 


Oto teren zajęty na cmen- 
tarz polski. 


CZESŁAW BEDNARCZYK 


O Boże, nie dopuść tak stra- 
szliwego ciosu, 

Moc swoją okaż wizerunku 
Częstochowski, 


Nie zsyłaj 
tak straszliwego losu! 
Spraw, Boże, wszechmocny, 
by ten ziemi kawałek, 
Przeznaczony już z góry dla 
tycn, co bronią wiary. 

Nie został tknięty. 
Róże niech na nim rosną, 
przepiękne jak czary. 
L. F. 5. 4. 1944. 


Pod Monte Cassino poległo 
tysiąc żołnierzy polskich, 


PIOSENKA 


Zrodziłaś się wśród maków pod klasztorną górą, 
Podobnie, jak przed laty lubiany mazurek. 


Szłaś z wojskiem drogą zwycięstw pod mury Bolonii, 
Żołnierskie dzieląc losy, towarzyszko broni. 


Gdy nadszedł koniec wojny i nas się wyparto — 
Tyś jedna poszła dalej: nad Wisłę i Wartę, 


Do chłopców na ulicę, 


do grajków z podwórza, 


Piosenko spod Cassino, piosenko w mundurze. 


Obchodzisz dzisiaj domy, ulice i place — 
Zostałaś w własnym kraiu żołnierzem-tułaczem. 


Niejedno pewnie ucho łowi twoje dźwięki — 
W niejednym domu westchną słucnając piosenki... 


Ty krążysz po ulicach, żołnierze — po świecie, 
Zakwitnie w kraju wolność, gdy się znów zejdziecie, 


Czesław Bednarczyk 


NUMER TEN POŚWIĘCAMY 
M. IN. 


PIELGRZYMOM POLSKIM 


KTÓRZY W ROCZNICĘ BITWY 
BĘDĄ SIĘ MODLIĆ NA MON- 
TE CASSINO 


nie pozwala na to, by sobie 
sami mogli pokryć koszta pod- 
róży z pielgrzymką do Rzymu 
1 przy tej okazji odwiedzić 
groby swych poległych. 
Ofiarność Polaków w Hud- 
dersfield na ten cel nie słab- 
nie i jest nadzieja, że z koń- 
cem czerwca będzie można 
wybrać dwie osoby, którym zo- 
stanie zapłacona podróż. 
Przypuszczamy, że tego ro- 
dzaju inicjatywa może jeszcze 
być podjęta w niejednej pol- 
skiej parafii w W. Brytanii i 
że możnaby pomóc wielu wdo- 
wom lub rodzicom poległych. 


TRZYLECIE TYGODNIKA 
ŻYCIE 


Na Zielone Świątki wyjdzie 
specjalny numer ŻYCIA w ob- 
jętości 20 stron, w cenie 2 sh. 
za egzemplarz, Czytelnicy 
znajdą w nim oprócz szczegó- 
łowego sprawozdania z uroczy- 
stości przyznania nagród lite- 
rackich „Veritasu' i wyjątków 
z dzieł nagrodzonych lub wy- 
różnionych pisarzy wiele prac 
i artykułów obcych autorów, 
jak ; stałych współpracowni- 
ków ŻYCIA, Numer będzie bo- 
gato ilustrowany. 

To specjalne wydanie ŻYCIA 
na trzylecie tego tygodnika 
oraz dwulecie Katolickiego Oś- 
ordka Wydawniczego „Veri- 
tas“ powinno rozejść się jak 
najliczniej wśród emigracji 
polskiej. Prosimy o przesyłanie 
dodatkowych zamówień na ad- 
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OBCHODY 3 MAJA 
W SZKOCJI 


We wszystkich większych 
sekupiskach polskicn w Szkocji 
odbyły się obchody święta na- 
rodowego 3 Maja, 

Po uroczystych  nabożeń- 
stwach zorganizowano okolicz- 
nościowe akademie, na które 
złożyły się przemówienia oraz 
występy artystyczne. 


W Edynburgu Mszę św. cele- 
brował w miejscowym kościele 
polskim Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej ks. dr L, Bombas, 
po czym wygłosił podniosłe ka- 
zanie. 

Wieczorem w przepełnionej 
sali Y.M.C.A. odbyła się sta- 
raniem Rady Stowarzyszeń 
Polskich akademia, którą za- 
gaił Prezes Rady doc. dr .Śli- 
żyński, witając w serdecznych 
słowach rodaków oraz gości 
szkockich, 

Dłuższe przemówienie na te- 


mat: „Konstytucja 3 Maja a 
chwila obecna“ wygłosił red. 
W. Sikorski, 


Zobrazowawszy rolę jaką 
konstytucja 3 Maja odegrała w 
życiu poko.eń naszych oraz 
scharakteryzowawszy zmaga- 
nia Polaków w walce o wolność 
na przestrzeni ostatniego pół- 
tora wieku — mówca podkreś- 
lił z naciskiem, że świat nie 
zazna prawdziwego pokoju, do- 
póki krzywda wyrządzona Pol- 
sce nie zostanie naprawiona. 

Burzą oklasków przyjęto sło- 
wa mówcy, gdy wezwał on na- 
szych mężów Stanu, polityków 
i działaczy na emigracji, by 
idąc śladem twórców ustawy 
majowej zaprzestali waśni, by 
podali sobie ręce į zasiedli 
zgodnie do wspólnego stołu 
obrad stawiając na pierwszym 
miejscu hasło wolności Polski. 


Skolej przemówił po angiel- 
sku kierownik Agencji Praso- 
wej i nowoobrany prezes Ok- 
ręgu SPK Szkocja, inż. St. Po- 
lański, który wskazał, że świę- 
to narodowe 3 Maja zostało w 
Polsce zakazane i że tylko wol- 
ni Polacy na obczyźnie mogą 
je święcić, domagając się wol- 
ności zarówno dla Polski, jak i 
dla innych krajów ujarzmio- 
nych przez Rosję. 

W części artystycznej p. Fe- 
licja Pitułkowa odegrała na 
fortepianie szereg utworów 
"Szopena, przyjętych z gorą: 
cym aplauzem. 

Major K. Turek deklamował 
wiersz Or-Ota pod tytułem 
„Mowa polska“ po czym na- 
sza młodzież szkolna w stro- 
jach narodowycn zaproduko- 
wała zbiorowe recytacje (soii- 
stami byli: K. Chrościcka oraz 
A. i K, Pudło-Jeżyccy). 

Tańce narodowe w wykona- 
niu tejże młodzieży układu P. 
Dubińskiej przyjęte były rzę- 
sistymi oklaskami. 

Akademię zakończyło odśpie- 
wanie hymnu „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. 


PP * 


Podobna akademia odbyła 
się w Glasgowie, zorganizowa- 
na przez Anglo-Polish Catholic 
Association, Oddział Tow. 
Szkocko-Polskiego oraz Radę 
Delegatów. 

Po okolicznościowych prze- 
mówieniach w części artysty- 
cznej wzięli udział artyści 
szkoccy i polscy, 

Uroczystą Mszę św. w obec- 
ności licznych Polaków i na- 
szych szkockich przyjaciół ce- 
lebrował J. E. Biskup katolic- 
ki Glasgowa, 


9 4. 9 


Prasa szkocka podała szereg 
wzmianek o naszym święcie na- 
rodowym, nacechow'nych przy- 
jaźnią dla narodu polskiego. 
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UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA NAGRÓD 


W dniu 3 maja 1950 odbyła 
się w sali Polskiej Misji Kato- 
lickiej w Londynie uroczystość 
wręczenia Nagród Literackich, 
ufundowanych przez Katolicki 
Ośrodek Wydawniczy „Veri- 
tas“ przy ofiarnym współu- 
dziale Czytelników „Życia“ i 
„Gazety Niedzielnej“, Jury w 
składzie: Antoni Bogusławski, 
prof. Władysław Folkierski, 
ks. Tadeusz Kirschke, Józef 
Kisielewski i Mira Małachow- 
ska pod przewodnictwem prof, 
Stanisława Strońskiego uchwa- 
łą z 1 maja br. przyznało: 

BEACIE OBERTYŃSKIEJ 
— Nagrodę Literacką za Ogól- 
ną Działalność Pisarską w 
kwocie £. 50. 

Nagrodę Literacką Młodych 
w wysokości £. 100 postanowio- 
no podzielić na dwie równe czę- 
ści po £, 50. Część pierwszą 
przyznano TADEUSZOWI 
NOWAKOWSKIEMU za ksią- 
żkę pt. „SZOPA ZA JAŚMI- 
NAMI“, część drugą EDMUN- 
DOWI RÓŻYCKIEMU za na- 
desłaną w rękopisie powieść pt. 
„OBRACHUNEK WŁODA- 
RZY“, pierwszą książkę tego 
autora. 

W tej kategorij Jury jedno- 
głośnie postanowiło wyróżnić 
szereg pisarzy za nadesłane na 
konkurs nagród prace. I tak 
wyróżniono: Andrzeja Corvin 
Romańskiego z Singapore za 
powieść pt, „„Wieźniowie nocy“. 
Powieść ta, której temat za- 
czerpnął autor z przeżyć w 
obozach pracy w Autonomicz- 
nej Republice Komi w Z.S.R.R., 
została już wydana po angiel- 
sku w Stanach Zjednoczonych 
i w Kanadzie, po duńsku, 
szwedzku i hiszpańsku; Józefę 
Radzymińską z Argentyny za 
powieści: „Spojrzeie na brzeg“ 
i „Noc cudzoziemska”; Marka 
Serka za powieść pt. „Powro- 
ty“; Wiktora Batyckiego za 
wspomnienia obozowe pt. „„My- 
Śli za drutami“, 

Wśród poetów wyróżniono: 
Jerzego Dołęgę Kowalewskie- 
go za zbiór wierszy pt. „1939 
— 1949“, Zofię Bohdanowiczo- 
wą za zbiór pt. „Wiersze“, 
Henryka  Mirzwińskiego za 
zbiór poezji pt. „Etiudy', Jana 
Winczakiewicza z Paryża za 
poezje pt. „W mroku“, Jana 
Olechowskiego za zbiór wier- 
szy pt. „Chwile nocne“, Ed- 
warda Chudzyńskiego za poez- 
je pt. „Szukam sensu“, 


LITERACKICH 


Nagrodę dla publicysty ka- 
tolickiego w wysokości £. 25 
otrzymał WOJCIECH  WA- 
SIUTYŃSKI, ; 

Nagrodę Poetycką w kwocie 
£., 25 przyznano BRONISŁA- 
WOWI PRZYŁUSKIEMU za 
„Poemat nielogiczny“ i tomik 
poezji pt. „Obrona mgieł". 

Nagrodę Poetycką w kwocie 
£. 25 otrzymał BOLESŁAW 
KOBRZYŃSKI za nadesłany w 
rękopisie tomik poezji pt. 
„Dzwony i piekło“. 

Na ręce Jury Nagród Lite- 
rackich nadesłano ogółem 42 
prace, w tym 27 zbiorków poe- 
zji, 8 powieści, 2 dramaty j 1 
misterium. Nadesłało je ogó- 
łem 38 osób, z których 29 z W. 
Brytanii (wśród nich 16 osób 
z Londynu), po 2 osoby z 
Francji, Irlandii į Argentyny, 
po jednej osobie z Belgii, Ho- 
landii i Singapore. 


Pełną listę składek na Na- 
grody Literackie zamieścimy 
w jednym z najbliższych nu- 
merów „Gazety“. 


Skromna uroczystość urzą- 
dzona w dniu święta Królowej 
Korony Polskiej i Święta Naro- 
dowego, zgromadziła kilkadzie- 
siąt osób ze świata artystycz- 
nego į naukowego oraz przed- 
stawicieli instytucji i organi- 
zacji katolickich. Zaszczycili 
ją przedstawiciele polskich 
władz duchownych w W. Bry- 
tani; w osobach ks. infułata Mi- 
chalskiego, ks. Rektora Stani- 
szewskiego oraz szereg księży. 
Otworzył ją krótkim przemó- 
wieniem ks, prałat Staniszew- 
ski, podkreślając rolę Kościoła 
w poczynaniach kulturalnych i 
znaczenie pierwszego konkursu 
nagród literackich na wychodź- 
stwie, podjętego przez czynniki 
katolickie. 

Na przewodniczącego zebra- 
nia zaprosił ks. Rektor p. am- 
basadora E. Raczyńskiego, któ- 
ry w swym przemówieniu uwy- 
datnił doniosłość zagadnień 
kulturalnych w życiu narodu 
polskiego w obecnych jego wa- 
runkach. Mówca zaznaczył, że 
do dyspozycji społecznej stoją 
dziś bardzo skromne środki i 
z tego oraz z wielu innych 
względów wynikają braki ini- 
cjatyw kulturalnych. Są one 
jednak możliwe dzięki wielkiej 
ofiarnoścj polskiego społeczeń- 
stwa, które nie szczędzi gro- 


sza na cele kulturalne. Mówca 
podkreślił następnie, że kon- 
kurs nagród jest społeczną ini- 
cjatywą katolicką j że jego ini- 
cjatorzy pragnęli objąć całość 
zagadnień literackich na wy- 
chodźstwie, Organizatorzy za- 
prosili na uroczystość repre- 
zentantów instytucji i organi- 
zacjj o charakterze kultural- 
nym i oświatowym. 

Obszerne sprawozdanie z 
prac Jury i jego decyzję wraz 
z uwzględnieniem podał w 
swym doskonałym, miejscami 
zaprawionym solą attycką re- 
feracie przewodniczący Jury p. 
prof, Stanisław Stroński. Po 
ogłoszeniu wyniku konkursu 
nagród płk. Antoni Bogusław- 
ski imieniem* Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie, imie- 
niem Stowarzyszenia Pisarzy i 
Związku Dzienikarzy  podzię- 
kował inicjatorom za rozpisa- 
nie nagród, wszystkim zaś ko- 
legom-laureatom złożył ser- 
deczne gratulacje. 

Nastąpiło. wręczenie nagród 
przez przewodniczącego Jury. 
Witani oklaskami laureaci po 
odebraniu nagród wygłosili 
przemówienia, w których dzię- 
kowali za wyróżnienia a licznej 
rzeszy polskich Czytelników za 
to, że swymi skromnymi nie- 
raz ofiaramj przyczynili się do 
zebrania sumy, przeznaczonej 
na nagrody. To bowiem jest 
najlepszym dowodem, że sze- 
roki ogół ocenia wagę Spraw 
kulturalnych. 

Po odczytaniu listów od tych 
zaproszonych gości, którzy nie 
mogli przybyć a którzy nade- 
słal. swe życzenia dla lnurea- 
tów zabrał głos imieniem Ka- 
tolickiego Ośrodka Wydawni- 
czego „Veritas“ red. Józef Ki- 
sielewski, który wyraził na- 
dzieję, że dzięki polskiemu czy- 
telnikowi na  wychodźstwie 
Ośrodek będzie mógł rozwijać 
swą pracę wydawniczą, umożli- 
wiając utalentowanym pisa- 
rzom drukowanie ich prac i 
dodając nowe cegiełki do gma- 
chu kultury narodowej. 

Obszerne sprawozdanie z u- 
roczystości ogłoszenia 1 wrę- 
czenia nagród literackich wraz 
z wszystkimi przemówieniami i 
licznymi zdjęciami oraz krótkie 
życiorysy i dorobek laureatów 
zawierać będzie specjalny „ju- 
bileuszowy numer tygodnika 
„Życie“, któdy się ukaże na 
Zielone świątki, . 


ZYGIE POLSKIE W SZKOCJI 


UKONSTYTUOWANIE SIĘ 
ZARZĄDU OKRĘGU SPK 
SZKOCJA 


Zarząd Okręgu SPK. Szko- 
cja, wybrany na ostatnim zjeź- 
dzie delegatów Kół w Edynbur- 
gu, ukonstytuował się jak na- 
stępuje: prezes — inż. St, Po- 
lański, wiceprezes organizacyj- 
ny — mjr. Turek, wiceprezes 
dla spraw gospodarczych 
kpt, Wąsik, sekretarz — inż. 
W. Jędrosz, skarbnik — p. Ha- 
muliński, referent dla spraw 
kontaktów z organizacjami an- 
gielsko-szkockimi i dla spraw 
Domu Kombatanta — doc. dr 
S. Mglej, referent sportowy — 
p. Rażniewski, referent dla 
spraw kui.turalno-oświatowych 
— mgr. S, Maj. 


stępującą rezolucję:  ..Rada 
Stowarzyszeń potępia potwor- 
ną zbrodnię katyńską, dokona- 
ną 10 lat temu na bezbronnych 
jeńcach wojennych polskich. 

Krew ich wytoczona przez 
szalonych nienawiścią barba- 
rzyńców jest hańbą na sumie- 
niu świata cywilizowanego, 
który dia chwilowej koniunk- 
tury nie zawanał się przemil- 
czeć tej zbrodni, wołającej o 
pomstę do nieba, 

Światu zachodniemu zostało 
już niewiele czasu do opamię- 
tania się i niech pamięć ofiar 
Katynia będzie diań ostatnim 
ostrzeżeniem. 

Ideały sprawiedliwości i 
prawdy nie zapanują nad świa- 
tem, dopóki zbrodnia katyńska 
pozostanie bezkarna“‘. 


REZOLUCJA RADY STOWA- Fw 


RZYSZEŃ POLSKICH W 
EDYNBURGU W SPRAWIE 
KATYNIA 


Rada Stowarzyszeń Polskica 
w Edynburgu powzięła w 10 
rocznicę zbrodni katyńskiej na- 


NABOŻEŃSTWO ZA POLEG- 
ŁYCH W BITWIE O MONTE 
CASSINO 


W rocznicę zwycięskiej bit- 
wy 2 Polskiego Korpusu pod 
Monte Cassino ks. proboszcz 


K, Sołowiej odprawi w Koście- 
le Polskim w Edynburgu dnia 
18 bm, o godz. 10,30 uroczyste 
nabożeństwo na intencję poleg- 
łych polskich żołnierzy w tej 
bitwie. , 


NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ 
ŚP, JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


W rocznicę zgonu Józefa Pił- 
sudskiego Rektor Misji Katoli- 
ckiej na Szkocję ks. dr L. Bom- 
bas odprawi dnia 12 bm, o go- 
dzinie 9 w Kościele Polskim w 
Edynburgu nabożeństwo żałob- 
ne za spokój duszy Pierwszego 
Marszałka Polski. 


ODCZYTY W EDYNBURGU 


5 maja odbył się w Domu 
Kombatanta kolejny odczyt 
„WVeritasu', na którym p. Ma- 
łachowska, przedstawicielka 
Instytutu Akcji Katolickiej z 
Londynu wygłosiła prelekcję z 
cyklu „Zagadnienie człowieka" 
pod tytułem „Kobieta i mji- 
łość". 


14 maja 1950 r. 
KURS AKCJI 
KATOLICKIEJ 
W EDYNBURGU 


Zorganizowany przez Od- 
dział Akcji Katolickiej w Edyn- 
burgu w dniach 29 i 30 kwiet- 
nia br, Kurs dla przodowników 
Akcji Katolickiej zaliczyć nale- 
ży do bardzo udanych. Kilku- 
dziesięciu słuchaczy i słucna- 
czek z Edynburga j z różnych 
ośrodków polskich ze Szkocji 
jest najs.epszym dowodem za- 
interesowania pracą katolicką 
naszych rodaków, a co jest je- 
szcze bardziej pocieszające, to 
fakt, że z terenu przyjechała 
sama młodzież. 

Godne jest podkreślenia, że 
na poprzednich kursach (a jest 
to już trzeci z kolei kurs w 
ciągu ostatnich 14 miesięcy) 
młodzież nasza wykazała bar- 
dzo małe wyrobienie, rzadko 
zabierając głos w dyskusji. 
Obecny kurs dowiódł, że ci sa- 
mi młodzj ludzie żywo intere- 
sują się obecnie poruszanymi 
tematami, wystąpienia ich są 
śmiałe i niebanalne. 

Interesujące referaty na kur- 
sie wygłosili: ks, mgr. Soło- 
wiej — „Natura ludzka“, p. 
Jerzy Thoma — Praca nad so. 
bą“. mjr, K. Turek — „Oddzia- 
ływanie na otoczenie“, ppłk. 
W. Czoch — „Jak prowadzić 
zebrania Kół Akcji Katolic- 
kiej“, oraz p, Małachowska z 
Instytutu Akcji Katolickiej, 
która mówiła o współczesnym 
typie przodownika Akcji Kato- 
lickiej. Ten ostatni referat uję- 
ty bardzo głęboko i z dużą eru- 
dycją przyjęty był gorąco przez 
słuchaczy. 

Kurs powyższy stanie się na- 
pewno nowym etapem w dziele 
pogłębienia pracy katolickiej 
wśród Polaków w Szkocji, Pod- 
kreślili to wyraźnie w swoich 
przemówieniach zarówno prze- 
wodniczący Akcji Katolickiej 
płk. Koperski, jak ; Rektor Mi- 
sji Katolickiej na Szkocję ks. 
dr L. Bombas, życząc kursan- 
tom jak najowocniejszej pracy 
dla dobra Kościoła Katolickie- 
go. 


NAUKA RELIGII 
DLA POLSKICH DZIECI 


Dnia 23 kwietnia odbyło się 
w sali przy 27, Derby Road 
pod kierunkiem ks, prob. dra 
Zawidzkiego informacyjne Ze- 
branie w sprawie nauki religii 
dla polskich dzieci w wieku 
szkolnym, uczęszczających do 
szkół angielskich. 

W zebraniu wziął udział pre- 
zes Pol. Stow. Katolickiego p. 
Piotrowicz, Po dokonaniu reje- 
stracji przez ks. proboszcza 
rozwinęła się dyskusja, w któ- 
rej brałą udział większość spo- 
śród kilkudziesiędgu obecnych 
ojców i matek. Na zebraniu by- 
ło również obecnych kilkana- 
ścioro zainteresowanych dzieci. 

Lekcje będą się odbywały 
dla młodszycn dzieci w soboty 
od 9 do 11 rano, dla starszych 
zaś w piątki od 6.30 do 7.30 — 
w lokalu stowarzyszeń katoli- 
ckich przy 27, Derby Road. 
Pierwsza lekcja miała miejsce 
w sobotę dnia 29. IV b r. 


SZEŚĆ FUNTÓW NA GŁOWĘ 


Upłynął pierwszy rok dzia- 
łalności Służby Zdrowia w 
Wielkiej Brytanii. W dniu 31 
marca zamknięto rachunki. 
Okazało się, że koszt t.zw. 
HEALTH SERVICE wyniósł 
£ 358 milionów funtów. Tym 


sposobem na głowę ludności 
przypada wydatek sześciu 


funtów, Ponieważ około 40 mi- 
lionów skarb inkasuje ze skła- 
dek w ubezpieczalniach od pra- 
cowników j pracodawców, więc 
służba zdrowia obciąża brytyj- 
skich podatników sumą 318 mi- 
lionów funtów rocznie. 
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GAZETA NIEDZIELNA 


NARESZCIE WIELKI 
KABARET 


Słusznie Marian Hemar na- 
zwał kabaret instytucją naro- 
dową. Wyraz „kabaret“ nas 
jeszcze ciągle nieco gorszy, ale 
to jest już sprawa czysto wer- 
balna, Gdyż kabaret przestał 
być instytucją łaskotania wyo- 
braźni, a stał się diariuszem 
poetyckim społeczeństwa albo 
— jak to ślicznie nazwał He- 
mar kalendarzem poetyc- 
kim. 

Życie bieżące, ujęte w formę 
piosenki, dialogu, deklamacji, 
scenki — oto jest kabaret na- 
szych dni. Jest to najczęściej 
jedyny artyzm w życiu współ- 
czesnego człowieka. Jest to 
żywy tomik poetycki, przewod- 
nik po pięknie życia, a także i 
głos sumienia narodowego i 
społecznego. Toteż i ciężar od- 
powiedzialności kabaretu jest 
olbrzymi. 


Marian Hemar jest symbo- 
lem kabaretu polskiego. Jest 
to na przestrzeni ostatnich lat 
30 nie tyłko najwybitniejszy 
polski pisarz kabaretowy, ale 
i jego artifex największy. 
Gdzie Hemar, tam najlepszy 
polski kabaret. Dlatego jeśli w 
jakiejkolwiek dziedzinie sztuki 
emigracja z pewnością prze- 
wyższa Kraj, to tym właśnie 
kabaretem Hemara, 


Ostatni program Teatru He- 
mara, zatytułowany „Róg ob- 
fitości“, to nawiązanie do naj- 
lepszej tradycji polskiej sce- 
ny rewiowej. Wrócił na scenę 
nareszcie prawdziwy dowcip, 
pomysłowa piosenka, rasowy 
humor. muzyczna inwencja, 


Hemar wie, co to jest scena, 
rozumie świetnie ciężar i lot 
słowa; w piosenkach jego, ske- 
czach i scenkach nie'ma pra- 
wie zupełnie zakalca. Artystów 
umie on znakomicie użyć, pod- 
porządkować swojej wizji sy- 
tuacji humorystycznej i żywe- 
go słowa. Hemar jako poeta 
kładzie bowiem ciężar główny 
na słowo. Umie mistrzowsko 
akcentować, modelować, dra- 
matyzować. liryzować j rzeź- 
bić — słowo. Wiersz jego jest 
liekki jak pianka. Hemar przy- 
pomina w swej poezji Heinego. 


Nie chciałbym, aby Czytel- 
nicy odnieśli wrażenie, iż uwa- 
«am Mariana Hemara za Króla 
-Ducha emigracji. O nie, by- 
najmniej! On sam się uważa za 
Króla-Ducha jedynie w przy- 
stępie bardzo złego humoru. 
Ale jest to człowiek, który poe- 
tycko myśli j poetycko świat 
widzi, 

W ostatnim programie rewiil 
Hemara zdumiewająco trafnie 
użycj są w swych rolach akto- 
rzy. Wszyscy są wspaniale do 
swych ról dobrani i to jest czę- 
óciowa tajemnica sukcesu, 


Program składa się z części 
solowo-skeczowej i z kapital- 
nej operetko-farsy, gdzie hu- 
mor splata kilka epok, unaocz- 
niając widzom, jak dalece nie- 
śmiertelne są ludzkie sprawy 
zarówno za faraonów, jak i za 
arabskiego faruka, zresztą 
znakomicie ilustrując poglądy 
i kłopoty polskiej emigracji w 
Londynie. 


DOBRA POMOC 


Nylony lotniczo 
para 
11/6 
12/6 


Waterman 21/— 
Buciki damskie eksport. ... 


Wieczny pośpiech dzien- 
nikarski nie pozwala nam na 
szczegółowe omówienie „Rogu 
obfitości“. Ruszała w naresz- 
cie inteligentnych piosenkach 
sprawił wielką niespodziankę. 
Zięciakiewicz i Malicz mają 
szansę stać się przysłowiową 
parą emigracyjną, Ref - Ren 
wysubtelniał w piosenkacą i 
przedowcipnym wierszu-kalam- 
burze.  Oleńska groteskowo 
nadzwyczaj dowcipna. Czer- 
wińską w piosence z kukułką 
czarująca. Tola Korian — ani 
trochę nie gorsza od wiecznej 
siebie samej, 

Helena Kitajewicz wypłynę- 
ła na horyzont scenki Hema- 
rowej jako pierwsza gwiazda. 
Święciła ona wielki triumf w 
operetce — równocześnie gło- 
sem, grą, urodą jak j tańcem, 
Ruszała był godnym jej par- 
tnerem. Również Ref-Ren ni- 
gdy dotąd nie zdradził, że tak 
dobrze tańczy, W ogóle okazu- 
je się, że do dobrej gry trzeba 
dobrych tekstów i pomysłów 
scenicznych. Nabite rzeczywi- 
ście, jak róg obfitości przed- 
stawienie ani przez sekundę 
nie nużyło. 

Hemar w  operetko-farsie 
wykorzystał swoją znakomitą 
znajomość Wschodu, oddając 
najautentyczniejszy koloryt 
życia nad Nilem. 

Bardzo mocne w regional- 
nym kolorycie i dowcipie tańce 
skomponowała Pola Gobińska, 
artystyczne stroje wykonała 
Wiera Kiersnowska, Akompa- 
niował niezawodny Jerzy Kro- 
piwnicki. 

Czym jest prawdziwy dow- 
cip, świadczyła piosenka o 
Skarbie Narodowym: można ją 
sobie doskonale interpretować 
zarówno jako propagandę, jak 
i zgrabną satyrę. Wszyscy wi- 
dzowie jednakże bil; brawo 1 
wszyscy piosenkę śpiewali uni- 
sowo. Piosenka dokonała rze- 
czy nierealnej napozór: zjedno- 
czenia Polaków pod tęczą do- 
brego humoru. 

J. B. 


JAN SMOSARSKI 


Omawiając ostatni program 
„Niebieskiego Balonika“ po- 
minęliśmy nazwisko dekorato- 
ra, który przyczynił się w zna- 
komitej mierze do wiosennego 
nastroju przedstawienia. Jan 
Smosarski jego bowiem 
dziełem były dekoracje — zna- 
lazł wyjątkowo świeże i pomy- 
słowe rozwiązanie dekoracyj- 
ne, splatając poszczególne o- 
brazy motywami pęków kwit- 
nącągo kwiecia. 


FD DB DM. SĄ 


Krzyżyki jerozolimskie 


Posiadamy ograniczoną ilość pięk- 
nie wykonanych, srebrnych 
krzyżyków jerozolimskich 
(Cena 2/6; plus 6 d za” porte TF] 
Veritas Found. Publ. Centre 
12, Praed Mews, London W. 2. 
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do Polski i Rosji odwrotnie 
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29, Redcliffe Sq. 
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„INTRUZ* 


Nowa Sztuką Wiktora Bu- 
dzyńskiego „Intruz“, grana 
przez zespół sceniczny ,,Kome- 
dia", wyróżnia się niektórymi 
zaietami pióra jej autora i 
wszystkimi jego wadami, 

Że się ta rzewna, dickensow- 
ska bajeczka może podobać i 
budzić najszlachetniejsze uczu- 
cia, świadczy o tym wzrusza- 
jący list z prowincji do redak- 
cji „Gazety Niedzielnej', któ- 
ry — jeśli tylko znajdziemy 
miejsce — wydrukujemy. Wię- 
cej nawet — pomysł sztuki jest 
bardzo świeży i bardzo drama- 
tyczny. 


Jest to typowy utwór drama- 
tu idej, w którym ścierają się 
siły biegunowe, nie ma w nim 
natomiast prawdziwych ludzi. 
W takim też założeniu nie ma 
potrzeby, aby i sytuacje były 
zbyt wierne życiu, Takj jest 
zarówno dramat idej, szczegól- 
nie bujny w literaturze pol- 
skiej, jak i dramat ludowy, 

Ale Budzyński pomieszał 
dramat idej z bardzo realisty- 
czną treścią. I to jest nie do 
zniesienia. Każda bowiem z je- 
go postaci żyje podwójnym 
względnie potrójnym życiem 
duchowym. Za każdym spra- 
wiedliwym .stoi Anioł-Stróż, 
który raz po raz interweniuje, 
przemawia, głośno komentuje 
zdarzenia. Za czarnymi znów 
charakterami stoj licho, czynne 
i gadające bez przerwy. W do- 
datku za Jerzym, a zwłaszcza 
za Alicją, stoi jeszcze į anioł, 
nieśmiały bo nieśmiały, ale 
stoi i czasem dochodzi do gło- 
su, Ten czarny (a właściwie, 
jak mówi Jan Tokarski, „ober- 
czorny*) nigdy nie wojuje z 
białym. Wszystkie dobre i złe 
demony włączają się mechani- 
cznie w postaci, jak gdyby kto 
pokręcił gałką radioaparatu, 
Raz „light programme", raz 
„third programme, raz orga- 
ny, raz diabelskie chichoty. 


Wszystko to jest dowodem, 
że autor nie utrzymuje na wo- 
dzy sympatii j antypatii dla 
swych bohaterów. A to podsko- 
czy na scenę i pogłaska po bu- 
zj Joasię (i to zwykle jej włas- 
nymi słowami), a to skoczy na 
deski i chlaśnie w pyszczysko 
krwiopijcę-paczkarza. Publicz- 
ność, jeśli to lubi, wali rzęsi- 
ste brawa, jeśli zaś nie lubi, 
krzywi się. 

Autor poniższej recenzji 
krzywi się, gdyż Budzyński ma 
tyle talentu obserwacyjnego, 
tyle dowcipu, tyle serca dla lu- 
dzi, że aż dziw, jak mu nie żal 
tak okrutnie fuszerować włas- 
nych doskonałych pomysłów, 

Aktorzy zagral; sztuczkę 
znakomicie, 

Tadeusz Orłowicz bije głową 
w ścianę j na emigracyjnych 
tarcicach stawia dekoracje z 
wielkoświatowych scen. Ponie- 
waż zaś nie może ich na scen- 
kach pomieścić, więc je posze- 
rza, wydłuża, piętrzy, załamu- 
je, uperspektywia, upowietrza. 

Z aktorów na pierwszym 
miejscu trzeba postawić L. 
Skwierczyńskiego - idealną po- 
stać znękanego fizycznie, ma- 
łodusznego bussinesmana. Pani 
Wanda Baczyńska zawsze była 
zapowiedzią wielkich kreacji i 
obok Domańskiej ma dalej 
szanse stworzyć role na miarę 
najlepszego teatru. 

Pozostali aktorzy (H. By- 
strzanowska, B. Urbanowicz i 
St. Wujastyk) zagra.i sercem 
i im powinien autor przypisać 
sporą część swego sukcesu, 


J.B. 
CZY PAMIĘTASZ 
o 
KATOLICKICH 
NAGRODACH 
LITERACKICH? 
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JUBILEUSZ ZOFII TERNE 


Pani Zofia Terne skorzysta- 
ła z dwudziestej rocznicy swe- 
go debiutu scenicznego, aby 
dać świetny koncert w ratuszu 
Chelsea w Londynie. Zdrobnie- 
nie imienia, pieszczotliwa at- 
mosferka, ciurkania i tiuriika- 
nia są stanowczo niepotrzebne 
tej dużej klasy pieśniarce. 


Jest to bowiem pieśniarka 
wielkiej kultury i subtelnej 
muzykainości, słysząca własny 
głos ; słysząca akompaniament. 
Nie wysilając nigdy głosu, 
Zofia Terne może poświęcić 
wiele uwagi modelowaniu gło- 
su i interpretacji pieśni. Wsłu- 
chana jest w siebie, czym rze- 
czywiście przypomina najwięk- 
szego artystę natury — słowi- 
ka. Barwa zaś jej głosu jest 
cieplutka i trafiająca wprost 
do serca. 


W dodatku Zofia Terne po- 
siada osobisty urok i świeżość 
oraz kulturalną, stonowaną, 
pastelową aparycję i talent sce- 
niczny, 


Dodać wreszcie trzeba, że 
jest to artystka muzycznie nie- 
przeciętnie wykształcona ; ma- 
jąca za sobą studium operowe. 


Koncert jej w Chelsea Town 
Hali był więc dużej miary wy- 
darzeniem kulturalnym. Kto 
wie, czy nie był to najlepszy 
koncert Zosi w jej życiu. 


M. 7 1% 


Po trzech gwiazdkach pisze- 
my o dwu sprawach, związa- 
nych z jubileuszowym koncer- 
tem Zofii Terne, a dlatego po 
trzech gwiazdkach. że artystka 
temu zupełnie nie winna, 


Mianowicie jubileusz na ra- 
buszu Chelsea nosił charakter 
hołdu, co absolutnie nie przy- 
stoi aktorom i to w dodatku 
tak młodym. 


Gdyby tak na koncert Zosi 
Terne przybył nagle ktoś z 
Kraju i ujrzał na sali Głowę 
Państwa, rząd in corpore z 
premierem w galowym stroju, 
naczelnego wodza, plenum ra- 
dy narodowej, leaderów stron- 
nictw į polityków, zdębiałby, 
Z przodu hymn państwowy, Z 
tyłu hymn państwowy. To jest 
niewłaściwe. Rząd powinien na- 
tychmiast zafundować sobie ja- 
kiegoś mistrza protokułu i ce- 
remonii aby odradzał tego ro- 
dzaju wystąpień. Jubileuszu 
nawet najlepszej artystki nie 
wolno czynić uroczystością 
państwową, bo to dewaluuje 
prawdziwie uroczyste sprawy. 


Pomijając fakt, że jest to 
do ostateczności wyprute z 
godności, trzeba wyrazić zdu- 
mienie, że przywódcy naszego 
życia politycznego mają tak 
studencką skłonność do lekkiej 
poważ- 
nych poczynań kulturalnych, 


Na przykład w kartotece 
prenumeratorów najlepszego 
polskiego pisma katolickiego 
poza Krajem „Życia“ i mniej 
doskonałej „Gazety Niedziel- 
nej“ nie ma ani jednego nazwi- 
ska ministra, rajcy narodowe- 
go, generała ni wielkiego po- 
lityka (nie licząc egzempla- 
rzy bezpłatnych). Książki w 
„Veritasie'* zamawiają wyłącz- 
nie ludzie o niepolitycznych i 
niegeneralskich nazwiskach. 
Natomiast żadnego przedsta- 
wienia kabaretu czy koncertu 


pieśniarki właściciele tych 
znaczniejszych nazwisk nie 
opuszczają, 


Inna sprawa, to oprawa kon- 
certu w watę płaskiego į zuch- 
wałego banału, żeby nie rzec 
szmoncesu, Treścią większości 
podgłupiastych przemówień ju- 
bileuszowych był wyświechta- 
ny erotyzm i darmowy senty- 


„mentalizm z włastowych pio- 


senek. 


Zapowiadam, że jeżeli jesz- 
cze raz w życiu znajdę się w 
kabarecie, gdzie będą łzy ronić 
nad Wieniawą, to strzelę (z 
torebki papierowej oczywiście, 
bo broń mi odebrano w Glas- 
gow). Czy już naprawdę nie 
było w Warszawie nikogo i 
niczego więcej? I czy nie ma 
już godniejszej formy uczcze- 
nia człowieka ponad publiczne 
nazywanie go „Cyranem z Ker- 
celaku'? 

Miałem zawsze jako Krako- 
wiak wielki kult dla Warsza- 
wy, ale pojąć nigdy nie mog- 
łem entuzjazmu stolicy do ka- 
baretu. Jeżeli rzeczywiście to, 
co wygadywali na scenie w 
Chelsea pp. Jarossy i Tom ma 
być rzewną kontynuacją wiel- 
kich tradycji kulturalnych, to 
już raczej uwierzę, że raki 
świszczą. 

Ach, i te jubileuszowe mowy, 
całusy, wierszyki, Ratunku, 
ratunku! 

* * * 

I znów po trzech gwiazd- 
kach, gdyż temu wszystkiemu 
nie winni uczestnicy jubileu- 
szowego koncertu. Janina Ja- 
sińska — najlepszy głos ko- 
biecy na emigracji odśpiewała 
dwie pieśni w ramach koncer- 
tu. Jadwiga Domańska, jedy- 
ną wielka aktorka na emigra- 
cji, recytowała dwa wiersze, 

Śpiewało i mówiło jeszcze 
wiele osób płci obojga, Jeżeli 
warto kogoś wspomnieć, to 
chyba Lawińskiego i Markow- 
skiego. 

Pan Ryszard  Kiersnowski, 
jeśli mnie posłucha, przejdzie 
do potomności. Otóż marnuje 
on swój talent. Jego przezna- 
czeniem jest komedia regional- 


na lub żołnierska, Na przykład: 


nasz Sądek dał nam na scenie 
żołnierza 2 Korpusu. Niechże 
Kiersnowski da żołnierza swo- 
jej Dywizji Pancernej. 

Takie oto refleksje nasunął 
koncert Zofi Terne: że pieś- 
niarka ta ma wielką  przysz- 
łość, że z kabaretu nie można 
czynić defilady trzeciomajo- 
wej, że trzeba skończyć z le- 
gendą płaskiego kabaretu j że 
więcej „jubileuszów* na ob- 
czyźnie obchodzić nie należy. 


J.B. 


POWIEŚĆ 
JĘDRZEJA GIERTYCHA 


Jak nas zawiadamia p. Gier- 
tych, pierwsze półtora tygod- 
nia kampanij propagandowej, 
poświęconej prenumeracie jego 
powieści „W Polsce między woj- 
nami“, do dnia 29 kwietnia 
włącznie, przyniosło jako re- 
zultat 82 zgłoszone prenume- 
raty, wyłącznie z terenu Wiel- 
kiej Brytanii. 

Czas zgłaszania prenumera- 
ty upływa z dniem 1 lipca. Za- 
mierzone jest zebranie 1100 
płatnych prenumeratorów, z 
czego nie mniej, niż 600 lub 
700 mus; przypaść na Wielką 
Brytanię. 

Prenumerata wynosi 15 szy- 
lingów za całość, złożoną z 
trzeca tomów, przyczym moż- 
na ją uiścić w kilku ratach. Po 
ukazaniu się książki, cena jej 
będzie podwojona, Wpłaty i za- 
mówienia z terenu Wielkiej 
Brytanii przesyłać należy 
wprost pod adresem -autora, 


16, Belmont Road, London 
N. 15. 
Bliższe szczegóły o zamie- 


rzonym wydawnictwie zawarte 
są w ulotce, którą rozesłaliśmy 
naszym Czytelnikom w jed- 
nym z poprzednich numerów, 


KATOLICKIE PISMO 


DOBRA KSIĄŻKA 
TO TWOI PRZYJACIELE 
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KOŚCIÓŁ LACZY SIĘ 224 wios 
ZE ŚWIĘTEM PRACY 


Katolicki dziennik francuski 
„La Croix* z dnia 30 kwietnia 
przynosi artykuł pod powyż- 
szym tytułem. podpisany przez 
J. Navier, W artykule tym 
czytamy: 

„W wielu krajach praca 
obchodzi swoje święto w 
pierwszym dniu miesiąca 
maja. Dalecy od odnosze- 
nia się niechętnie do świę- 
ta pracy, chrześcijanie po- 
winni brać w nim udział w 


celu dania mu pełnej jego ' 


wartości. W wielu zresztą 
miastach Francji ceremo- 
nie religijne zaznaczą 

dzień 1 maja i połączą mo- 


eamm WZA. 2 WE a E 
WSZELKIE LEKARSTWA 


DO POLSKI 
po cenach kontrolowanych 


STREPTOMYCYNA. P.A.S., 
PENICYLINA, WANILINA 
Bezpłatne porady przez lekarza 


P.&B. 
SUPPLY CENTRE LTD. 


56, Draycott Place, 
LONDON, S.W.3. 
Tel.: KENsington 2489 
Szczegółowe oferty odwrot- 

ną pocztą. 


FIRMA ASM DAR i 


dlitwy Kościoła ze świę- 
tem społecznym“. 


W dalszym ciągu autor arty- 
kułu podkreśla znaczenie mo- 
ralne i duchowe pracy, która 
powinna stać się dla człowieka 
cennym środkiem dla. podnie- 
sienia go duchowo: 


„Ale, aby praca mogła 
stać się czynnikiem zba- 
wienia ludzi, trzeba, aby 
znalazła pewne warunki, 
od zapewnienia których 
obecne społeczeństwo jest 
jeszcze dalekie'', 


Przypominając encyklikę 
„Quadragesimo Anno“ a na- 
stępnie wypowiedź Piusa XII 
na Boże Narodzenie 1942 roku, 
p. Navier pisze: 


„Aby rozwiązać konflik- 
ty społeczne, niezbędnym 
jest podporządkowanie e- 
konomii pod zwierzchnice- 
two zasad sprawiedliwo- 
ści”. 

* * * 

Francuski dziennik „I'Aube" 
z 2 maja przynosi sprawozda- 
nie z tradycyjnej dorocznej 
Mszy św., która została odpra- 
wiona w katedrze Notre Dame 
w dniu Święta Pracy. 


od 5-ciu lat załatwia zlecenia klientów indywidualnie 


Tylko dzięki długoletniemu doświadczeniu i dostawom 
bezpośrednio z fabryk firma może zapewnić klientom 


wysyłkę 
nach rynkowych, 
Dział: 


zawsze dobrych towarów po najniższych ce- 


GENERAL SUPPLY DEPARTMENT 
nie poleca „zakupów zbiorowyca'* 
nych i przedłużających wysyłkę paczek, 


jako skomplikowa- 
natomiast 


podejmuje się wysłać natychmiast: 


Pończochy nylonowe = Howard Ford 


N-10 NYLONY 54 Gauge, 
fully fashioned 1 para 
pocztą lotniczą £ 0.12.0 
| N-11 NYLONY 54 Gauge, 
fully fashioned 2 pary 
pocztą poleconą £1. 1.0 


N-11-S NYLONY 54 Gau- 
ge, fully fashioned Sub- 
standard, 2 pary, pocztą 
poleconą £ 0.15.0 
N11/45 NYLONY 45 Gauge 
2 pary p-tą polec. £ 0.18.0 


—— 


Zamówienia wraz z należnością prosimy kierować 
pod adresem: 10, TACHBROOK STR. LONDON S.W.1 
tel.: VICtoria 5555 (3 minuty od st, kol. Victoria) | 


ı Apteka 


Fabryka Farma- 


ASMIDAR 


załatwia wszelkie zle- 
cenia na rynek wew - 
| nętrzny, 


ceutyczna ASMIDAR 
załatwia wszelkie zlecenia na 
eksport bez doliczania „pur- 
chase tax“ pobieranej od sze- 


„ regu lekarstw w każdej aptece, 


14 maja 1650 r. 


DO RYBY Z NOŻEM? 


— Nie ma rady, panie Gro- 


sik, trzeba tego Smitha zapro- 
sić na ‚dinner‘ — orzekł Bur- 
bas. 


Grosik tylko kiwnął głową 
z rezygnacją. Nie szło mu o 
wydatek. Ostatecznie, ponie- 
waż suma rachunku w restau- 
racj; jest ustawowo ograniczo- 
ną, więc cała impreza nie mo- 
że być rujnująca, Minę miał 
jednak niezadowoloną. 


— (o panu przeszkadza? 
— domyślnie zapytał Burbas. 


— Eh! Niby nic, a prze- 
cież.. Bo, wie pan, jeść to 
jeść! Zwłaszcza, jak kucharka 
umie ugotować. Ale, cóż kiedy, 
panie, Angiicy nie patrzą wca- 


le, co jedzą, tylko uważają, 


jak jedzą, 
— No? 


—, (Co jedzą, to im tam 
wszystko jedno. Siądzie do sto- 
łu, nasypie na ochłap warstwę 
soli, na to warstwę pieprzu, 
przywali musztardą 1 zawsze 
smakuje mu tak, jak zamówił: 
befsztyk, śledź, czy kuropatwa 
— wurszt! Cena mu powie, co 
zjadł! Tylko nie daj Boże jeść 
przy nim! 


— Pan nie używa tyle soli, 
rozumiem, 


— Diabła! Nie o sól idzie. 
Ja, uważasz pan, nie umiem 
używać widelca do groszku 
grzbietem w górę. 


znakomite polskie wędliny 
OSZCZĘDZASZ, ZAMAWIAJĄC PACZKI STANDAR- 


D'OWE: 


KIEŁBASA POLĘDWICOWA 


2 lbs. 5 lbs. 
£.0.14.6 £.1.15.0 


KIEŁBASA KRAKOWSKA najw. gatunku 


PODSUSZONA 


£.0.13.0 £.1.11.3 


KIEŁBASA KRAKOWSKA ŚWIEŻA £.0.12.6 £.1.10.0 


SŁONINA SOLONA 


48.0. 7.0 £.0.17.1 


DLA ODSPRZEDAWCÓW Restauracji, Hosteli, Kantyn 
przy paczkach standard'owych: 14, 28, 56, 110 lbs, 
RABATY HURTOWE 


Wszystkie ceny z opakowaniem, przesyłką i ubezpiecze. 


niem, 


Supply Centre Ltd. 


Zamówienia pocztowe: 56, DRAYCOTT PLACE, LON. 


DON, S.W.3, 


Tel.: KENsington 2489. 


Sprzedaż detałiczna: w naszym sklepie spożywczym. 
2, Albert Gate (suteryna Klubu Białego Orła), S.W.1. 


20 gramów ... 


| 1.250.000 j. oily 14/- 


Ceny wraz z 


11, Greek Str, London W.1. Tel, GER 2522 


PS >ur 


CENY EKSPORTOWE 


(bez „Purchase Tax‘“‘) 


STREPTOMYCYNA || 


10 gramów... ... 


PENICYLINA 


3.000.000 j. oily 27/6 
1.000.000 j. kryszt, 11/- 
przesyłką poleconą do Kraju. (do 2 


uncji lotniczo. za „express“ Copł, 6 d). 


Także wszelkie `“ 


îi FREGATA 


jekarstwa wysyła 


LTD. 


KRZYŻÓWKA Nr. 17 


Veritas FOUAdULIOL Frebb, læ. 


Ułożył Z. Pieczonka 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

Poziomo: 1, Miasto w połud- 
niowych Niemczeca. 4. Tłuszcz 
rybny. 6, Kwiat ogrodowy. 1. 
Pora roku (wspak). 9. Sym- 
bol złości. 10, Ptak występują- 
cy w przysłowiu polskim, 12. 
Kwiat liliowaty. 14. Ulubiona 
broń polska. 15, Tytuł powie- 
ści Berenta. 16. Instrument 
muzyczny (wspak). 

Pionowo: 1, Przedmioty bra- 
ne w podróż. 2, Imię męskie. 


3. Miano inaczej. 4. Długi 
drag. 5. Śmierć inaczej 
(wspak). 8. Oboczna nazwa 


Węgra. 10. Państwo w pół- 
nocnej Europie. 11. Bankruc- 
two. 12, Popularne imię mę- 
skie po rosyjsku. 13. Bydło po 
staropolsku, | 

Rozwiązanie nadsyłać nale- 


ży do dnia 17 maja br, Jako 
nagrodę redakcja przyzna w 
drodze losowania „Rocznik ka- 
tolicki 1950“. 


Rozwiązanie Krzyżówki nr. 15 

Poziomo: Mekka, mors, dy- 
lemat, wyka (wspak), sobol, 
polip, kort, Lateran, dren, 
klacz. 

Pionowo: Midas, 
limba (wspak), mata, siew, 
kaloria, potok, poncz, Kurd, 
tlen. (Określenie nr. 12 — na- 
rodowość wschodnia zostało 
omyłkowo opuszczone.  Podzi- 
wiamy intuicję P. F, Bekie- 
lewskiego z Oksfordu, który 
stę domyślił, że właśnie o Kur- 
da chodziło). 
iNagrodę za rozwiązanie w 
drodze losowania otrzymuje p. 
J. Kondziela, 194 Lavender 
Hill Battersea, London S.W. 
11. — w postaci „Rocznika 
katolickiego''. 


koliber, 


PORO „mor + zr a Z RA m mi m z 1 TAAA WRÓG Ę WANTNĘWNWI WOŃSTJM © 


có Mewa. uiuos A 


— Czemu? 

— Bo mi groszek 
zanim go doniosę do ust. 

— Niech spada. 

— A jak na cudzy talerz? 


spada, 


ARTE Rzeczywiście,  nieprzy- 
jemnie. 
Postanowiono, że Burbas 


pójdzie wcześniej do restaura- 
cji zgóry ułoży z kelnerem, 
co będzie podane į w ten spo- 
sób wszelkie  niebezpieczeń- 
stwo zostanie zgóry wyelimi- 
nowane. — Przekąski, zupa, 
ryba, mięso (jarzyny mają nie 
być sypkie!) puding, lody, 
czarna kawa, Koniec. 

Smith przyszedł z angielską 
punktualnością. Z uznaniem 
spojrzał na stół, na którym 
po sześć noży, widelcy, łyżek 
i łyżeczek przy każdym nakry- 
ciu zgóry świadczyło, że uczta 
nie ma na celu mechanicznego 
zapchania żołądka. 

— Oni myślą, że tylko w 
Anglii potrafią się zachowy- 
wać przy stole, — wydął war- 
gi Burbas, gdy  przebrnięto 
szczęśliwie przez zakąski, — 
Zupę Smith jadł z łyżki, nasi 
ją spijali. Obie strony patrzy- 
ły na siebie z uznaniem. 

Chcąc ożywić nastrój, Gro- 
sik "postanowił opowiedzieć ja- 
kiś „kawał. Wybrał o nożu, 
rybie i Angliku, chcąc w ten 
sposób złożyć hołd wytwornym 
obyczajom tego kraju, 

Na małym stoliku pomocni- 
czym kelner ustawił właśnie 
półmisek z rybą i zaczął szy- 
kować się do podawania, gdy 
Grosik rozwijał wątek aneg- 
doty: 

— Nagle za burtę spadła 
piękna kobieta... 

Kelner postawił talerz przed 
Smithem. 


— Rzucono jej koło ratunko- 
we, lecz nie mogła go dosię;- 
nąć. W tej chwilj z fal wynu- 
rzyła się paszcza rekina... Ach: 
zawołali pasażerowie... 

Smith pokrył rybę warstwą 
soli i ujął widelec w lewą, rękę. 

— Wówczas młody Anglik, 
trzymając w dłoni ostry szty- 
let, skoczył za burtę i craw- 
lem płynął do rekina. Potwór 
poczuł, że zbliża się jego ko- 
niec, postanowił więc ratować 
życie fortelem, Uniósł paszczę 
nad wodę i zawołał: Jak to? 
Dżentelmen do ryby z no... 

Smith właśnie ujął w prawą 
rękę nóż į zatopił go w piersi 
flądry, Grosik zaksztusił się... 

— No, į co się stało? — za- 
pytał gość. 

— He, ne, he! O, o, o! Hi, 
hi! — podskakiwał Burbas z 
uciechy. 

Smith wytrzeszczył oczy. 

— Zdrowie! — powiedział 
nagle Grosik i zakasłał, zrzu- 
cając nóż pod stół. 


— Yes, I see, — zgodził się 
Smith, nie nie rozumiejąc. 

— Ha, ha, ha! — pomagał 
Burbas. 

— I co dalej? — dopominał 
się Smith. | 


— Zgubiłem, tego, zgubiłem 
ten... plątał się Grosik, 

— Nóż! Nóż zgubiłeś pan 
— podpowiedział. Burbas, pod- 
nosząc ostre narzędzie z ziemi. 

— Nigdy nie mogłem zrozh- 
mieć kontynentalnego humoru 


` — zmartwił się Śmitn. 


Grosik uśmiechnął się bla- 
do, krając rybę nożem, 


BONZO 


